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Polsce pod terrorem 


EPISKOPAT ENERGICZNIE ODRZUCA OSKARŻENIA BEZPIEKI 


Warszawa (A. F. P.). W komunikacie opublikowanym przez 
„Tygodnik Powszechny” sekretariat Prymasa Polski ks. kard. 
Wyszyńskiego donosi, że Prymas przyjął ks. Filipa Bednorza i 
zatwierdził jego wybór na stanowisko wikariusza kapitulnego 


diecezji katowickiej. 


Jak wiadomo, ks. Bednorz 
został wybrany wikariuszem po 
usunięciu siłą i aresztowaniu 
przez reżym komunistyczny ks. 
biskupa Adamskiego oraz 
dwóch jego sufraganów ks. ks. 
biskupów Bednorza i Bieńka. 

Warszawa (A: F. P. )-—,„Ty- 
godnik Powszechny” ogłosił 


W OBRONIE 
ROSENBERGÓW 


Berlin (A.P.). — 6 stycznia zorgani- 
zowali komuniści we wsch. Berlinie 
wielkie zgromadzenie w obronie ska- 
zanych na śmierć amerykańskich 
szpiegów atomowych Rosenbergów. 
Generalnym mówcą był b. szef biu- 
ra informacyjnego Wsch. Niemiec Eis- 
ler, a wśród dalszych mówców wy- 
stąpił wicepremier Nuschke. 

Nowy Jork (A. P.). — Czasopismo 
„Christian Herald” podaje oświadcze- 
nie 6 przedstawicieli głównych grup 
religijnych w Stanach Zjednoczonych, 
stwierdzające, że akcja komunistycz- 
na, rozwinięta w sprawie Rosenber- 
gów, podważa zaufanie do instytucji 
amerykańskich, oraz że ci, którzy tę 
akcję popierają, świadomie lub nie- 
świadomie wspomagają propagandę 
komunistyczną. „Apel należałoby skie 
rować przede wszystkim do Rosen- 
bergów, którzy nie wyrazili najmniej- 
szego żalu z powodu wyrządzonego 
naszemu narodowi zła”. 


Odroczona egzekucja 


Nowy Jork (A.P.). — Trybunał ape- 
lacyjny w Nowym Jorku odroczył 
wyznaczoną na dzień 14 stycznia eg- 
zekucję Rosenbergów pod warunkiem, 
że wniosą oni podanie o łaskę pre- 
zydenta. Odroczenie obowiązywać bę- 
dzie jeszcze 5 dni po decyzji prezy- 
denta, a jegli ten nie skorzysta z 
prawa łaski, zostanie wyznaczony: 
nowy termin egzekucji. 


SYNGMAN REE W TOKIO 

Tokio (A.F.P.) — Przybyły 
do Tokio prezydent Korei po- 
łudniowej, Syngman Ree, powi 
tany został na lotnisku przez 
gen. Mac Clarcka, ambasadora 
Stanów Zjednoczonych Mur- 
phiego i japońskiego ministra 
spraw zagr. Prezydent jest go- 
ściem gen. Mac Clarcka. 

Celem jego wizyty jest na- 
wiązanie normalnych  stosun- 
ków między Koreą i Japonią i 
uregulowanie wzajemnych pre- 
tensji obu państw. 


ZIMA NA KOREI 


Seul (A. P.). — Na froncie koreań- 
skim z powodu mrozów zanotowano 
tylko drobne utarczki patroli, przy 
czym komuniści po raz pierwszy wy- 
stąpili w nowych ubraniach ochron- 
nych w białe i czarne plamy, umożli- 
wiających działania nocne na śnie- 
gu. 15-a amerykańska armia powietrz- 
na donosi o strąceniu pierwszego w 
tym roku myśliwca „Mig”. Spadł on 
płonąc w półn.-zachodniej Korei. 


———— 


SAMOBÓJSTWO 
WYRODNEGO SYNA 

Wiedeń (A. P.). Student 
Tomasz Frejka, który w czasie 
procesu praskiego ogłosił list, 
domagający się kary Śmierci 
dla własnego ojca, popełnił sa- 
mobójstwo. Ostatnio było wia- 
dome, że koledzy zażądali usu- 
nięcia go ze szkoły. 

Jego ojciec, Ludwik Frejka, 
były szef departamentu ekono- 
micznego w kancelarii prezy- 
denta, został skazany na śmierć 
kid jako „agent brytyj- 
s i”, 


Episkopatem. Niedawno opubli 
kowana w prasie codziennej de- 
klaracja byłych. kierowników 
WIN stanowi dokument bardzo 
charakterystyczny, świadczący 
o całkowitym rozkładzie pod- 


komentarz do niedawnej dekla- ZIRA sw Palce 


racji Episkopatu w sprawie po- 
koju wewnętrznego w Polsce. 
W komentarzu tym źnajduje- 
my zdecydowane odcięcie się 
od działalności  „cudzoziem- 
skich elementów  dywersyj- 
nych”, która zdaniem tygodni- 
ka skierowana jest  bezpośre- 
dnio przeciw państwu, burzy 
rozwój życia społecznego i 
szkodzi Kościołowi. 
„Elementy dywersyjne rozu- 
mieją to dobrze i działają z 
premedytacją — pisze „Tygo- 
dnik Powszechny” — Wsvania- 
łym środkiem siania zamętu 
w Polsce jest zakłócanie poro- 
zumienia między państwem a 


= 
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Jak z powyższego niedokładne 
go i fragmentarycznego teksłu wy 
nika, Kościół w Polsce znalazł się 
w ciężkiej sytuacji. Lekkomyślne 
«rewelacje» byłego ambasadora 
amerykańskiego w Warszawie Grif 
fisa posłużyły reżyriowi za pre- 
tekst do wpiąłania Kościoła w pro 
wokacje typu «szpiegowskiego». 
Areszłowania w kurii i usunięcie 
ks. arcybiskupa Baziaka to etapy 
terrorystycznej działalności Bez- 
pieki przeciw hierarchii kościelnej. 

Dlatego też Episkopał z taką 
siłą odcina się od wymyślonych 
oskarżeń. 


KARD. WYSZYŃSKI 
W DRODZE DO RZYMU 


WEDŁUG ZAPEWNIEŃ CZERWONEGO DZIENNIKA 


Rzym (A. P.). — Rzymski dziennik komunizujący „Paese 
Sera,, donosi, że ksiądz Kardynał Prymas S. Wyszyński, znaj- 
duje się w drodze do Rzymu na tajny konsystorz, który roz- 
począć się ma 12 stycznia o godzinie 9,30. 


Koła watykańskie stwierdza- 
ja. że nie mają potwierdzenia 
powyższej wiadomości. Rów- 
nież pewien funkcjonariusz am 
basady reżymowej w Rzymie 
nie mógł jej potwierdzić. We- 
dług kół watykańskich, infor- 
macja „Paese Sera” może opie- 
rać się na notatce jednego z 
dzienników warszawskich, iż 
ks. Kardynał Wyszyński otrzy- 
ma paszport. „Nic nam więcej 
w tej sprawie nie wiadomo” — 
oświadczono w Watykanie, pod 
kreślając, że z wydania paszpor 
tu jeszcze nie wynika, czy kar- 
dynał zrobi z niego użytek. Mu- 
si on bowiem mieć nadto pew- 
ność, czy będzie mógł do Pol- 
ski powrócić. j 

W kołach dyplomatycznych 
przypuszcza się, że rząd komu- 
nistyczny w Polsce mógł udzie- 
lić ks. Kardynałowi Wyszyń- 
skiemu prawa wyjazdu i powro 


KARDYNAŁOWIE 
FELTIN | GRENTE 
W RZYMIE 


Rzym (A.F.P.). — świeżo mlanowa- 
ni kardynałami, arcybiskup Paryża 
Msgr. Feltin i arcybiskup Le Mans 
Msgr. Grente z Akademii Francuskiej 
przybyli do Rzymu celem osobistego 
odebrania kapeluszy kardynalskich z 
rąk Piusa XII. Na dworcu powitał ich 
ambasador Francji przy Watykanie 
Wladimir d'Ormesson. 


Punkt ciężkości leży w Europie 


CHURCHILL O SYTUACJI 


tu w celu wykorzystania tego 
w propagandzie przeciw Ticie i 
w związku z jego nieprzejed- 
nanym stanowiskiem wobec ks. 
kardynała Stepinaca. 


Nowy Jork (A.P.) — Premier Churchill po przyjeździe do No- 
wego Jorku spotkał się tego samego dnia z gen. Eisenhowerem na 
obiedzie w domu swego przyjaciela Barucha. Rozmowa trwała pół- 


torej godziny. Nie wydano z niej żadnego komunikatu. 


Atłache 


prasowy gen. Eisenhowera oświadczył jedynie, że było to spotkanie 


prywatne. 


Za zamkniętymi drzwiami 


ROZMOWY  ECIPSKO-SOWIECKIE 


Kair (A. P.). — Między egip- 
skim ministrem spraw zagra- 
nicznych a sowieckim posłem 
Kozyrewem odbyła się rozmo- 
wa, której treść utrzymano w 


FRASZKI 


NA PARLAMENT W BONN 


Parlament w Bonn, parlament 

w Bonn 
zachował się bardzo dzielnie: 
„Jak już się bawić wojenną grą, 
to tylko samodzielnie!" 


Nie po raz pierwszy znajomy glos 

czułe nam serce wzrusza: 

„Heil Deutschland! Von der Europa 
lost” 

I staru pieśń Arminiusza. 


J. Ł, 


ścisłej tajemnicy. Podobno cho 
dzić ma o sprzedaż większej ilo 
ści bawełny egipskiej krajom 
za żelazną kurtyną. 

Dotychczas główny importer 
bawełny egipskiej — Wielka 
Brytania — wstrzymała się od 
wszelkich zakupów. Jeden z 
dzienników kairskich twierdzi, 
że w czasie rozmowy omawia- 
no „sprawy handlowe i gospo- 
darcze”, przy czym dostawa 
bawemy dla Chin ma być rze- 
czą postanowioną. Poseł sowie- 
cki miał nadto doręczyć minis- 
trowi „ważną i pilną notę”, któ 
rą natychmiast przekazano gc- 
nerałowi Negibowi. 


W czasie obiadu przed domem 
odbyła się demonstracja anłybry- 
tyjska z transparentami, ałakujący 
mi brytyjską politykę w Irlandii i 
w Persji, oraz napisami w rodzaju 
«Anglia będzie zawsze wyciągać 
rękę» lub «Churchill chce od nas 
nowych 5 miliardów dolarów». 

KONFERENCJA PRASOWA 

NA STATKU 

Nowy Jork łA.P.) Przed 
zejściem na ląd Chruchill odbył 
na «Queen Mary» konferencję 
prasową, na której m. in. oświad- 
czył, że zatrzymanie agresji komu 
nistycznej na Korei było najważ- 
niejszym wydarzeniem w ciągu u- 
biegłych 5 lat, przyczyniając się 
do zwiększenia szans pokojowych. 
W. Brytania sprzeciwia się z dru- 
giej strony rozszerzeniu wojny na 
kontynent azjatycki. Wojska so- 
jusznicze bowiem zatraciłyby się 
na olbrzymich obszarach chińskich 
na których zresztą nie znajduje 


W najbliższy poniedziałek przed trybunałem wojskowym w Bor- 
deaux zaczyna się wielki proces sprawców masakry w miejscowo- 
ści Oradour-sur-Glane, popełnionej przez Niemców w czasie okupa» 
cji. Na zdjęciu widok kościoła, który S8-mani podpalili wraz z 
zamkniętymi w nim mieszkańcami Oradour. 
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STALY 


PRZEŁAMANE 


Pierwszy etap zgody 


narodowej 


przekroczony 


Londyn (kor. wł.) Wiadomość, iż cztery stronnictwa Rady 
Politycznej ze Stronnictwem Narodowym na czele ustosunko- 
wały się przychylnie do kandydatury gen. Sosnkowskiego na 


stanowisko następcy Prezydenta RP, wywołała 


niezmiernie 


żywy oddźwięk w kołach polskich. Przyjmuje się powszechnie 
że krok ten oznacza przełamanie lodów w sprawie jedności na 
rodowej. Uchodzi niemal za pewne, że PPS w najbliższym cza 
sie zajmie identyczne stanowisko co pozostałe stronnictwa. 


Jak wiadome. gen. Sosnkowski 
oświadczył publicznie, iż przyjmie 
słanowisko następcy Prezydenta 
RP, o ile wszystkie stronnictwa wy 
rażą na to zgodę oraz dopiero po 
uzgodnieniu wszystkich spraw, od 
których zależy osiągnięcie całko- 
witej zgody. Tę drugą okoliczność 
podkreśla również wymienione 
przez nas wczoraj jednobrzmiące 
oświadczenie czterech stronnictw 
Rady Politycznej. Wynika z tego, 
że przychylny stosunek stronnictw 
do osoby gen. Sosnkowskiego to 
dopiero pierwszy, wstępny etap 
porozumienia. Tym nie mniej jest 
to etap o tyle najważniejszy, że 
bez niego w obecnych okolicznoś- 
ciach wszelkie dyskusje na temat 
jedności nie miały praktycznego 
znaczenia. 


PROCEDURA POJEDNANIA 

Jeśli wszystkie stronnictwa u- 
dzielą zgody na kandydaturę 
gen. Sosnkowskiego, przewidzia- 
ny jest następujący tok postępo- 
wania: Gen. Sosnkowski wyjeżdża 
do Ameryki, by wrócić na wiosnę. 
W międzyczasie przeprowadzone 


się właściwy środek ciężkości. Le- 
ży on w Europie Wschodniej, przy 
żelaznej kurtynie. A 

Na zapytanie jednego z dzien- 
nikarzy, czy niebezpieczeństwo 
wojny powszechnej zmiejszyło się, 
Churchill odpowiedział : Nie 
zmniejszyło się, lecz oddaliło, do 
dając, że to nie wyklucza, iż sy- 
łuacja może się poprawić. 


Na pytanie, czy obecny mo- 
ment byłyby korzystny do spotka 
nia ze Stalinem, Churchill odparł, 
że byłby ło moment źle wybrany. 

Dalej Churchill mówił o brytyj 
sko-amerykańskich stosunkach go 
spodarczych, twierdząc: «Potrze” 
bujemy nie pomocy, lecz wymiany 
handlowej». Wreszcie w sprawie 
współpracy atomowej Churchill za 
znaczył, że leży ona we wspólnym 
interesie. 


SPRAWA TRIESTU 


Nowy Jork (A. F. P.). — De- 
legacja amerykańska i brytyj- 
ska przy ONZ zdementowały 
wiadomość jakoby miały goto- 
wy plan zlikwidowania sporu o 
Triest. 


będą rokowania co do następuią- | 
cych spraw: 1. powrót do wykony- 
wania umowy paryskiej w związku 
z prerogaływami Prezydenta RP, 
2. sposób powołania Rady Jed- 
ności Narodowej i zakres jej kom 
pełencji; 3. stosunek wzajemny 
Rady Jedności Narodowej i Rzą- 
du. Jeśli wynik rokowań będzie 
pomyślny, gen. Sosnkowski przyj- 
mie godność następcy Prezydenta 
RP i wówczas przyjdzie czas na 
uregulowanie spraw personalnych 
we wzajemnym porozumieniu. 


GEN. SOSNKOWSKI 
U PREZYDENTA 

W ub. niedzielę na przyjęciu 
noworocznym w siedzibie Prezy- 
denta RP, na którym był gen. 
Sosnkowski, premier gen. Odzie- 
rzyński i gen. Wł. Anders, Prezy- 
dent Zaleski, który znał już stano 
wisko Stronnictwa Narodowego i 
trzech innych stronnictw Rady Po” 
litycznej, oświadczył, iż w zadowo 
leniem powiłał inicjatywę gen. 
Sosnkowskiego oraz wyraził na- 
dzieję, iż konsultacje dadzą po- 
myślny wynik i doprowadzą do 
mianowania następcy, Również 
ciepłe akcenty pod adresem gen. 
Sosnkowskiego znalazły się w prze 
mówieniach gen. Odzierzyńskie- 
go i gen. Andersa. 


ZGRZYT 
P. MODRZEWSKIEGO 


Natomiast powszechne obu- 
rzenie wywołało wystąpienie p. 
Dołęgi-Modrzewskiego, który 
przemawiajając w imieniu Ra- 
dy Narodowej nie uznał za sto- 
sowne, by choćby wspomnieć o 
osobie gen. Sosnkowskiego i ro- 
li jaką generał odegrał w roz- 
wiązywaniu kryzysu. Nato- 
miast mówca przypisał Radzie 
Narodowej wszystkie osiągnię- 
cia w dziedzinie polityki zagra- 
nicznej. W kołach polskich su- 
rowo ocenia się to wystąpienie 
jako rozmyślnie wywołany 
zgrzyt. Wyraża się zdziwienie, 
dlaczego Liga Niepodległości, 
najwpływowsze ugrupowanie w 
Radzie Narodowej, wykazujące 
w tym zespole największe nie- 
wątpliwie tendencje do porozu- 
mienia, zgodziła się, by w deli- 
katnym momencie w imieniu 
Rady Narodowej przemawiał 
właśnie p. Modrzewski „wyrazi 
ciel tych kół „o których conaj- 
mniej można powiedzieć, iż da- 
lekie są od entuzjazmu na te-| 
mat jedności. 


ko przy pomocy jednomyślności, 


Postulat jed 


Nareszcie sprawa jedności po- 
litycznej emigracji wyszła ze sfe- 
ry pobożnych życzeń oraz dekla- 
racji i wkroczyła w dziedzinę fak- 
tów. 

Nie wpadając w przesadny 
opłymizm i nie zapominając o 
trudnościach, jakie pozostały je- 
szcze do przezwyciężenia — a 
jest ich dużo — możemy ustalić 
na tym miejscu, iż stała się rzecz 
pozyływna i zasadnicza: Po raz 
pierwszy od czasu, gdy wybuchł 
przewiekły i szkodliwy kryzys, ma 
my do czynienia z faktem, iz 
stronnictwa są zgodne z Prezy- 
dentem w konkretnej sprawie, 
której załatwienie jest niezbęd- 
nym wstępem do uregulowania 
wszystkich spraw spornych. Fak- 
łem tym jest zgoda stronnictw Ra 
dy Politycznej na osobę następ- 
cy Prezydenła RP. 

O zgodzie tej piszemy jako o 
rzeczy dokonanej, aczkolwiek do 
tej chwili nie jest jeszcze nam 
znane ostateczne stanowisko 
P.P.S. Ryzykujemy jednak to 
słwierdzenie bez wahania. Pozo- 
stałe stronnictwa Rady Politycz- 
nej nie pospieszyłyby się zapew 
ne z ogłoszeniem swego punktu 
widzenia, gdyby nie miały mo- 
ralnej pewności, iż PPS bedzie z 
nimi solidarna. Dobra wola osiąg- 
nięcia jedności i świadomość 
szkód, jakie zwłaszcza w cbecnej 
syłuacji przynosiłby sprawie pol- 
skiej trwający rozłam — są gwa- 
rancją, iż wszystkie poważne ru- 
chy polityczne uczynią wszystko, 
co w ich mocy „by do pojednania 
doprowadzić. 

Gen. Sosnkowski postawił spra 
wę w sposób trudny, ale w danej 
syłuacji jedyny: Oświadczył, że 
godność, kłórą mu zaproponowa- 
no, przyjmie tylko wówczas, jeśli 
co do jego osoby zapanuje jed- 
nomyślność. Jest to stanowisko ze 
wszech miar słuszne. Po długo- 
trwałym kryzysie, który musiał po- 
ciągnąć za sobą nadwyrężenie 
autorytetu osobistości biorących w 
nim udział, potrzebne jest przede 
wszystkim przywrócenie atmosfe- 
ry całkowitego wzajemnego zau- 
fania. Osiągnąć zaś to można tyl- 


RENE 


nomyślności 


przynajmniej jeśli chodzi o oso- 
bę, na którą prędzej czy później 
spadnie ogromny ciężar odpowie- 
dzialności za koordynowanie po- 
lityki i arbitraż w sprawach spor- 
nych, 

Istota kryzysu politycznego w 
polskim kierownictwie politycznym . 
polegała przecież nie na czym 
inym, lecz na zahamowaniu moż: 
liwości arbitrażowych Głowy Pań- 
stwa. Osiągnięcie jednomyślnej 
zgody co do osoby nominata ude- 
rza w isłotę zła. 

Postulat jednomyślności w tym 
wyjątkowym wypadku ma je- 
szcze tę zaletę, że przywraca 
stronnictwom politycznym ich for- 
malną odpowiedzialność za pań- 
stwo na emigracji. Jest to pomost 
rzucony zręczną ręką ponad próż 
nią polityczną dzielącą rząd od 
merytorycznego przedstawiciel- 
stwa sił politycznych narodu. 

W ten sposób do odpowiedzial- 
ności przed opinię publiczną zo- 
stali pociągnięci wszyscy. Kryje to 
w sobie duże niebezpieczeństwa. 
Jednocześnie jednak pozwoli zde- 
maskować w oczach całego społe- 
czeństwa śledzącego z napiętą u- 
wagą przebieg londyńskich wy- 
stąpień tych, którzy mogliby się 
ważyć na warcholstwo. 

Jesteśmy pewni, że słowa na- 
sze wyrażają jednomyślną posta- 
wę opinii publicznej. Zgrzyt, o któ 
rym wspomina obok nasz kores- 
pondent londyński, jest poważ- 
nym ostrzeżeniem. Reakcja nań 
musi być nałychmiastowa i ostra. 
Opinia publiczna przekreśli i bez- 
względnie usunie na margines ży- 
cia politycznego tych, którzy w 
chwili wymagającej jednomyślnoś 
ci a więc daleko idących ustępstw 
ze strony wszystkich ośrodków po 
litycznych przyznających się de 
legalizmu — na usłępstwa te | 
obiektywny język zdobyć się nie 
potrafią, 


— 


Od tego bowiem, czy pierwszy 
ełap zosłanie pomyślnie przekro” 
czony zależy niezmiernie wiele. A 
nie ma nic łatwiejszego niż właś- 
nie w takiej chwili burzyć i siać 
fermenty zamiast współtworzyć. 


W. O. 


MAYER 


przed Zgromadzeniem Narodowym 


Paryż (A.F.P.) — Rene Mayer stanął 6 stycznia br. przed Zgro 
madzeniem Narodowym celem uzyskania tzw. inwestytury, czyli za- 


twierdzenia przez parlamenł na 


słanowisko premiera. Polityk rady 


kalny zawiadomił Prezydenta Republiki 5 stycznia wieczorem, że 
postanowił ubiegać się o inwestyłurę Zgromadzenia Narodowego, 
pomimo tego, że odpowiedź R.PF. (gaulliści) w sprawie poparcia 


jego kandydatury nie była dlań 


Partia de Gaulle'a, która wciąż 
jest zagrożona dążeniami rozła- 
mowymi na tle stosunku do rzą- 
du, uchwaliła głosować w sprawie 
inwestytury solidarnie i postawiła 
jako warunek swego poparcia dla 
kandydatury p. Rene Mayera 
przeprowadzenie poprawek w 
traktacie o Europejskiej Wspólno 
cie Obronnej. Tego rodzaju wa- 
runek posławiony w takiej formie 
jest bardzo trudny do przyjęcia 
dla kandydata na premiera ze 


zadowalająca. 


względu na inne stronnictwa 
wchodzące w skład większości rzą 
dowej. 


ZNIŻKA CEN ZŁOTA 


Paryż (A. F. P.). — Spodziewane 
rozwiązanie kryzysu rządowego, a 
także wiadomości, że pomoc amery- 
kańska dla Europy w tej ozy innej 
postaci będzie utrzymana, spowode- 
wały znaczną zniżkę cen złota na 
giełdzie paryskiej, 1 kg złota stracił 
w ciągu jednego dnia 6.000 fr. spada- 
jąc na 510.000 fr., napoleon z 3.900 
fr. na 3.870 hr, moneta 20-dolarowa 
z 19.320 fr. na 19.080 fr. 


Samolot rozbił 


się nad Irlandią 


27 ZABITYCH I 5 RANNYCH 


Belfast (Irlandia Ptn., A. P.). — Samolot brytyjski „Viking*, wiozą- 


cy 30-tu pasażerów z Londynu, spadł przy 


lądowaniu na ziemię i rozbił 


się w odległości 100 m. od lotniska w Belfaście. Samolot zapalit się z miej- 
sca i mimo natychmiastowej pomocy 27 pasażerów spaliło się żywcem, 
Reszta pasażerów i obsługa poniosła ciężkie poparzenia. 


Przyczyną wypadku było zderze- 
nie się samolotu z wieżą sygnaliza- 
cyjną. Zderzenie było tak silne, że 
kilku pasażerów wyrzuconych zosta 
ło z samolotu na ziemię, Silnik wy- 
padł również z samolotu i odnale- 
ziono go w oddaleniu 40 m. od wie- 
ży. Śmigło znaleziono na sąsiednim 
polu. 


Zakrwawiona dziewczynka wy- 
skoczyła pierwsza krzycząc przeraż- 
liwie z palącego się samolotu. 

Urzędnik zatrudniony na lotnisku 
obserwował wypadek i twierdzi, że 
samolot lądował normalnie lecz na- 
gle okręcił się dwukrotnie dokoła 
swej osi, spadł na ziemię i zapalił 
się. 


Obrona wszystkich naródow przed agresją 


ZADANIEM GENERAŁA RIDGWAYA 


Paryż, (A. P.). — Generał 
Ridgway oświadczył na konfe- 
rencji prasowej, że nagły atak 
sowiecki na 18 dywizji zachod- 
nich, stojących w Niemczech, 
nie zada im klęski, choć może 
zadać ciężkie ciosy. Dalej 
stwierdził generał, że siły, jakie 
ma do dyspozycji, nie wystar- 
czają do wykonania zadań, ja- 
kie mu zlecono, jeśli uwzględni 
się możliwości nieprzyjaciela. 


Generał Ridgway odmówił 
odpowiedzi na pytanie, jakimi 
siłami rozporządza Rosja, ale 
wiadomo, że z 175 sowieckich 
dywizji 50 znajduje się na za- 
chodzie, podczas gdy między 
Łabą i Renem znajduje się za- 
ledwie 6 dywizji amerykań- 
skich, 4 brytyjskie, 5 francus- 


` kich, 2 belgijskie i 1 holender- 


ska, 


Zapytany o różnicę między 
cywilnymi czynnikami Rady At 
lantyckiej a S.H.A.P.E., generał 
Ridgway podkreślił, że w zasad 
niczych sprawach wojskowych 
istnieje jedność poglądów Nato 
miast o ile S.H.A.P.E. domaga 
się sił, niezbędnych do zorgani- 
zowania obrony, o tyle czynni- 
ki cywilne biorą pod uwagę 
również względy gospodarcze i 
społeczne w swych krajach. 


Moim zadaniem jest — oś- 
wiadczył generał Ridgway — 
bronić wszystkich naszych ob- 
szarów i narodów przed agre- 
sją. W walce o pokój jest nadto 
rzeczą niezmiernej wagi, by 
nasze czynniki polityczne mo- 
gły w rokowaniach poprzeć 
swe stanowisko jedynym argu- 
mentem, zrozumiałym dla 
Wschodu, to jest sila. 


Zapytany o broń atomową, 
generał Ridgway oświadczył, 
że w tym roku studiować się 
będzie nowe metody taktyczne, 
związane z tą bronią. W spra- 
wie Niemiec generał Ridgwayv 
zauważył, że ich udział w armii 
europejskiej jest „kamieniem 
węgielnym” ‘obrony Zachodu, 
lecz zagadnienie to zależy dziś 
od czynników politycznych. 
Wreszcie generał Ridgway od- 
mówił komentarzy do oświad- 
czenia marszałka Juin, iż Ro- 
sjanie mogą w ciagu 23 dni 
znaleźć się pod Paryżem. 


Narada z Marsz. Juin 


SHAPE (A. P.). — Generat Ridg- 
way odbędzie w najbliższych dniach 
serię konferencji z dowódcami po- 
szczególnych broni i odcinków atlan- 
tyckich i europejskich. Pierwsza kon- 
ferencja odbędzie się z marszałkiem 
duin'em, dowódcą sił lądowych odcin:. 
ka środkowo-europejskiego, 


za Z 


Pierwszeństwo dla Europy 

„New York Herald Tribune” pisze 
w artykule braci Alsop: 

Jest dowodem zdrowego sądu po- 
litiycznego gen. Eisenhowera i jego 
przysziego ministra spraw zagrani- 
cznych, że mimo wszystko i mimo do 
rażnych kłopotów koreańskich sklon 
ni są uważać problem Europy za 
pierwszorzędny. W tej chwili zacho- 
dnio-europejski sojusz znajduje się 
pod znakiem ciężkiej próby. Gdyby 
rozerwał się, Kisenhower  stracilby 
wszelką podstawę do rokowań ze Sla 
linem a sam Stalin może spokojnie 
grać na swiokę, czekając, aż Zachód 
sam s?bie zgoltuje ruinę. 

Sytuacja jesi alarmująca. Plan at- 
lantycki, stworzony niegdyś przez 
Eisenhowera, znalazł się w niebez- 
pieczeństwie. We Francji i w Niem- 
czech rośnie ilość przeciwników ar- 
mii europejskiej, będącej filarem eu- 
ropejskigo systemu bezpieczeństwa. 
Dążenie do jedności europejskiej tra- 
ci swój napęd. Krótko: główne cele 
polityki amerykańskiej w Europie 
są zagrożone. 

Nowy prezydent uświadamia sobie 
niebezpieczeństwo i zdecydowany 
jest przeciwdzialać mu. 


Przywilej zaskoczenia 


—Na marginesie rozmów Churchil- 
la z Eisenhowerem , le Figaro" pi- 
sze: 

Ogólną tendencją czionków przy- 
szłego rządu republikańskiego jest, 
by inicjatywy dyplomatycznie były 
przygotowywane w tajemnicy. od 
chwili obecnej wszyscy przeciwnicy, 


a w szczególności Stalin, będą mu- |, 


sieli „zgadywać”. Ofensywa dyplo- 
matyczna przygotowana przez repu- 
blikanów będzie korzystała z przy- 
wileju zaskoczenia. 

Innymi słowy, niewiele się do- 
wiemy o wynikach rozmów mężów 
stanu, Nie będziemy tym bardzo 
stropieni. Nareszcie Amerykanie 
pojęli, że zbytnia jawność i otwar- 
tość jest zbędnym podarunkiem dla 
Kremla. 


Moskiewska wyrocznia 


W „Paris-presse-l'Intransigeant" 
były premier socjalistyczny Rama- 
dier ironizuje na temat gwiazdko- 
wego wywiadu Stalina: 

Swego czasu w starożytnej Gre- 
cji zwracano się do wyroczni delfij- 
skiej w każdej ważnej sprawie. Po- 
dobnie obecnie dziennikarze wypy- 
tują Stalina. Pytia odpowiadała ję- 
zykiem symbolicznym wymagają- 
cym trudnej wykladni. Stalin odpa- 
wiada językiem prostym, mówiąc 
rzeczy podstawowe i mniej więcej 
te same. 

Autor artykułu wykpiwa słusznie 
przejęcie, z jakim dyskutuje się w 
świecie odpowiedź pozytywną Sta- 
lina na temat ewentualnego spotka- 
nia z Eisenhowerem. Caly świat o- 
czekiwat owego lakonicznego „tak”. 
Cóż Stalinowi szkodziło rzucić to 
słowo tłumom na pożarcie? Prze- 
cież to on zawsze chce pokoju. Prze- 
cież to nie on wspierał partyzan- 
tów w Grecji, nie on zrobił blokadę 
głodową Berlina, nie on wywołał 
napaść na Korei. On zawsze chce 
rozmawiać o pokoju. 


SAMOBÓJCZA JAZDA 
KATZA-SUCHECO 


W związku z wypadkiem samocho- 
dowym  Kaiz-Suchego nowojorski 
„Nowy świat” wysuwa podejrzenie, 
„iż wypadek ten nie był dziełem czy- 
stego przypadku. $amochód, prowa- 
dzony przez Suchego, a wiozący rów" 
nież korespondentkę „Trybuny Lu- 
du” Zofię Artymowską, zderzył się ze 
stalowym słupem na szerokim bulwa- 
rze, przy czym u Suchego nie stwier- 
dzono żadnych śladów nadużycia al- 
koholu. Równocześnie jest rzeczą u- 
derzającą, że wypadek nasiąpił w 
przeddzień odlotu Suchego do War- 
szawy, a sam Suchy w ostatnich 
dniach był niezwykle posępny i od- 
mawiał odpowiedzi, gdy go pytano 
o powód. Również w szpitalu Suchy 
odmówił odpowiedzi na wszelkie py- 
tania. 

Suchy był niegdyé szefem delegacji 
reżymowej w ONŽ, a ostatnio tylko 
jednym z żastępców delegatów. Pew- 
ne koła reżymowe zarzucuały mu, iż 
przebywając swego czasu w Londy- 
nie w charakterze korespondenta lu- 
belskiego „Związku Patriotów”, zbyt- 
nio zbliżył się do „londyńskich” Po. 
laków. 


Notatki z Kraju 


Sieci rybackie mają być produko 
wane odtąd z krajowego płótna 
sztucznego — „stylonu”, dla zastąpie 
nia Inu i konopi. 


We Lwowie otwarto w dniu 27 
grudnia 1952 roku wystawę poświę- 
coną 30-leciu Związku Sowieckiego. 
Wystawa specjalnie zajmuje się za- 
borem Lwowa oraz przedstawia rze- 
komą pomoc sowiecką, dostarczo- 
ną  przedsiębiorstworm Małopolski 
Wschodniej. 

Nawet uczniowie szkół budownic- 
twa przemysłowego muszą dowie- 
dzieć się na specjalnych kursach, 
jaki związek istnieje pomiędzy bu- 
dową solidnych murów fabrycznych 
a ostatnią broszurą Stalina. Kursy 
będą urządzane przez związek nau- 
czycieli szkół budownictwa. 

Specjalnie dobranej publiczności 
pokazano w lokalu klubu „przy jaź- 
ni polsko-radzieckiej'* w stolicy chiń 
ski film dokumentarny, nakręcony 
na tle walk komunistów indochiń- 
skich przeciw wojskom francuskim. 

Publiczność warszawska skarży 
się, że większość piekarń nie posia- 
da pieczywa przed godziną 8 rano. 
Jest to pora o której warszawiacy 
muszą już być w biurach i fabry- 
kach. Jadą oni do pracy nieraz bez 
śniadania, gdyż dostawy piekarń są 
niesystematyczne a każdy liczy na 
świeże pieczywo, 


PREZES BIELECKI 


p nA 


<S | NIE DOPUŚCIĆ DO PRZEDWCZESNYCH WYBUCHÓW MODLITWA w WOJSKU 


DO KRAJU W ROCZNICĘ ŚMIERCI 


Z okazji 14-ej rocznicy zgonu Romana Dmowskiego Radio Wolnej Eu- 
ropy nadało do Kraju przemówienie prezesa Zarządu Głównego Stronni- 
ctwa Narodowego, dr Tadeusza Bieleckiego. Nawiązawszy we wstępie do 


rocznicy, prezes Bielecki powiedział: 

Dmowski i garść jego współ- 
pracowników zrozumieli, że po 
rywami powstańczymi, w sa- 
motnie prowadzonej walce 
zbrojnej z zaborcami nie odbu- 
dują niepodległego państwa ale 
osłabiając siły żywotne narodu 
będą go tylko coraz bardziej po 
grążali w niewolę. Wiedzieli też 
że nie można odzyskać wolno- 
Ści, idąc na współpracę z za- 
borcami. Dlatego zaczęli szu- 
kać nowych sposobów walki, 
skuteczniej prowadzących do 
wyzwolenia, niż metoda nico- 
patrznych zrywów bądż rezy- 
gnacja z dążeń do niepodległo- 
ści w imię wygodnego urządze 
nia się na łonie trzech zabor- 
ców. 

I jednej i drugiej orientacji 
obóz narodowy wypowiedział 
bezwzględną walkę. 

Dmowski rozumiał, że nikt 
za nas i bez nas państwa samo- 
istnego nie odbuduje. Toteż po- 
stanowił naprzód  zorganizo- 
wać naród do walki, następnie 
określić treść i cel zmagań, a 
wreszcie wybrać najlepszą dro- 
ge prowadzącą do istotnej nic- 
podległości. 

Nie improwizował, wiedział 
od początku czego chce i, kon- 
sekwentnie do celu zmierzał, 

Zaczął od wciągnięcia w or- 
bitę prac narodowych szero- 
kich mas polskiego ludu. Sam 
syn brukarza rozumiał lepiej 
od innych, że nowoczesny na- 
ród nie składa się z jednej tyl- 
ko warstwy szlacheckiej, ale o- 
bejmuje wszystkie sfery spo- 
łeczne. 


CAŁY NARÓD W OGNIU 
WALKI 

Wiedział, że należy zrównać 
wszystkie warstwy narodu w 
prawach przez pociągnięcie 
wszystkich do równych obo- 
wiązków wobec ojczyzny. Pro- 
ces unarodowienia ludu, pocią- 
gnięcia go do odpowiedzialno- 
ści za Polskę i do udziału w 
życiu państwowo-narodowym 
zaczął się na przełomie 19-go i 
20-go stulecia za sprawą ruchu 
narodowego. 

Dziś proces ten w ogniu wal- 
ki z okupacją niemiecką i so- 
wiecką znakomicie się pogłębił 
oraz tak dobrze jak zakończył. 

Uświadomienie narodowe ob 
jęło wszystkie warstwy; cały 
naród walczy dziś solidarnie o 
swe prawa i chce urządzać ży- 


ZA MAŁO B 


cie po swojemu zgodnie z na- 
szą tysiącletnią tradycją histo- 
ryczną i zasadami wiary rzym- 
sko-katolickiej. 

Nie dziw więc, że Stronnic- 
two Narodowe zarówno przed 
wojną jak i w czasie wojny o- 
piera swe siły głównie na chło- 
pie, robotniku, rzemieślniku i 
inteligencie polskim. 

Problem poszerzenia pojęcia 
narodu i nowoczesnej idei na- 
rodowej postawił Dmowski wy 
rażnie w „Myślach nowoczesne- 
go Polaka”, które wydał w r. 
1903. Stały się one wyznaniem 
wiary szeregu pokoleń polskich 
i do dziś po 50 latach są — jak- 
by powiedział Mickiewicz — 
„prawdą żywą”, zrozumiałą i 
bliską dla nas współczesnych. 


TYLKO WIELKA POLSKA 
OSTOI SIĘ SĄSIADOM 


Następnie sformułował Ro- 
man Dmowski program tery- 
torialny przyszłego państwa i 
określił, z kim pójść należy wo- 
bec zbliżającego się wówczas 
konfliktu. 

Wysunął on postulat takiego 
obszaru państwa, na którym 
naród nasz byłby zdolny do sa- 
modzielnego życia i rozwoju. 
W naszym położeniu geogra- 
ficznym, na wydmuchu między 
wschodem i zachodem nie ostoi 
się słaba, mała Polska. Stąd 
Dmowski żądał odbudowania 
państwa z szerokim dostępem 
do morza i z ziemiami zachod- 
nimi dawną kolebką państwa 
polskiego. Między Rosją, a 
Niemcami może istnieć tylko 
wielkie państwo polskie. 

Zarówno wpuszczenie Rosji 
po San i Bug, jak i opanowanie 
naszych ziem zachodnich przez 
Niemcy oznaczają zwichnięcie 
równowagi europejskiej i groż- 
bę owładnięcia całą Europą. So 
wiety osadzone nad łukiem Kar 
pat, śmiertelnie zagrażają bez- 
pieczeństwu świata „jak to dzi- 
siejsza sytuacja potwierdza. 

Niemcy posunięte na wschód, 
jak to wykazywał krwawy eks- 
peryment Hitlera, grożą zawo- 
jowaniem całego świata z Ro- 
sją włącznie. 

Dmowski wiedział, że bez po 
walenia Niemiec nie da się od- 
budować niezależnego państwa. 
Toteż w r. 1908 wydaje swą 
książkę „Niemcy, Rosja i kwe- 
stia polska”, w której ustala, że 


REŻYM USTALA CENY NA 


Jak wczoraj podaliśmy Kraj został zaskoczony ogłoszonym 


już 


zarządzeniem komunistycznego rządu o podwyżce cen i skasowaniu 


kartek na mięso, tłuszcze i cukier. 


Gazety donoszące o wydaniu 


zarządzenia natychmiast rozkupiono i wszędzie tworzyły się grupy 
ludzkie, gorączkowo dyskutujące nową sytuację. 


Reżym nie czuł się bardzo pew 
ny przeprowadzając podwyżkę 
cen — natychmiast zwołano ze- 
branie «aktywistów frontu narodo 
wego» w hali Mirowskiej w War- 
szawie, na którym E. Ochab w 
imieniu rządu wyjaśnił, że pod- 
wyżka jest «krokiem. naprzód, 
gdyż oznacza wzmocnienie roli 
państwa w dziedzinie regulacji 
cen i otwiera okres decydującej 
walki przeciw kułakom i spekulan 
tom». Twierdził on także, że 
«przyczyni się ona do zwiększe- 
nia wydajności pracy oraz zwięk” 
szy dochodowość gospodarstw 
wiejskich». 

«Aktywiści frontu narodowe- 
go» postanowili przeprowadzić 
wielką kampanię wyjaśniania «do 
brodziejstw nowego zarządzenia» 
oraz walki «przeciw plotkom i fał 
szywym pogłoskom rozpowszech- 
nianym przez szczątki reakcji oraz 
najmiłów zagranicznych imperia- 
listów». To ostatnie postanowie- 
nie jest tym bardziej znamienne, 
że reżym poprzednio wychwalał 
dawny system kartkowy i zapew- 
niał, że z wyżywieniem jest coraz 
lepiej. Tymczasem właśnie Ochab 
musiał przyznać, że w wielu miej- 
scowościach brakło chleba i tłu- 
maczył ło naiwnie wykupywaniem 
przez «spekulantów» oraz zużywa 
niem taniego chleba na pokarm 
dla trzody chlewnej. 


PODWYŻKA CEN DO 200 % 


Nowa ustawa (szczegóły jej znają 
czytelnicy), ma na celu masowe o- 
podatkowanie ludności przy pomocy 
wysokich cen nie wyrównanych od- 
powiednią zwyżką zarobków. Płace 
mają podnieść się od 12 do 40 proc., 
a podwyżka cen wskazuje wzrosty od 
50 do 200 proc. 

Oto przykładowa 
cen (za kilogram): 

Chleb — 3 zł, mąka pszenna — 
6 zł, kasza jęczmienna — 3,50 Zł, 
mięso wieprzowe — 20-34 zł., mięso 
wołowe — 20-32 zł., kiełbasa — 27 Zł., 
słonina — 35 zł., cukier — 15 zł., weł- 
niane tkaniny — od 163 zł. za metr, 


tabela nowych 


ubranie męskie poślednie — 610 zł, 
półbuty męskie — 252 zł., mydło do 
prania — 20 zł., węgiel (lona) — 300 
zł, nafta (litr) — 4 zł. 

Podwyżki płac są takie, że naj- 
niższa kategoria pracowników 0- 
trzymiywać będzie obecnie około 60%) 
ZŁ. praey zasadniczej, następna od 600 
do 1.150 zł., dalsza od 1150 do 1700 zł. 
miesięcznie. Większość ludności na- 
leży do grupy średniej. Podwyżki 
oznaczają, że pracownik zarabiający 
około 1.000 zł. będzie wydawał mie- 
sięczną pensję na ubranie w kiepskim 
gatunku, że będzie mógł kupić 3 tony 
węgla itd, Oznacza to, że 1000 Zł. 0- 
hecnych w przeliczeniu na ceny przed 
wojenne odpowiada: 

ŹZłotyin 

przedwojennym: 
przeliczenie przez chleb .... 1 
przeliczenie przez kiełbasę .. 
przeliczenie przez ubranie .. 
przeliczenie przez cukier .,...... 70 
przeliczenie przez obuwie ...... 85 

I tak dalej. 


Do takiego poziomu zatym dopro- 
wadzono ceny, że stosunkowo nieźle 
płatni pracownicy zarabiają dwa do 
trzech razy mniej niż przed wojną w 
realnej wartości pieniądza. 


UDERZENIE 
W ROBOTNIKA I CHŁOPA 


Podwyżka cen uderza mocno w ro- 
botnika, szczególnie niewykwalifiko- 
wanego, zarabiającego poniżej 700 zł. 
podstawowej płacy miesięcznej, ale 
szczególnie dotkliwa będzie dla chło- 
pów. W przemówieniu warszawskim 
Ochab nie tail, że jej ostrze wymie- 
rzone jest w „kułaków” to jest prak- 
tycznie we wszystkich chłopów gos- 
podarujących samodzielnie nie w ra- 
mach kołchozu. Nie należy przy tym 
wierzyć w pozory i piękne słowa. Us- 
tawa bowiem zezwala na „wolną 
sprzedaż bez żadnych ograniczeń, 
nadwyżki ziemiopłodów na walnym 
rynku". Z jej słów pozornie wynika, 
że chłop może sprzedawać na targu 
wszystko od mleka, przez mąkę do 
mięsa włącznie. Są to jednak kłamli- 
we pozory. Nietylko bowiem musi się 
on wykazać, że sprzedaje to, co mu 
pozostało po całkowitym wykonaniu 
dostaw dla państwa, ale na przykład 
w wypadku mięsa t mąki, musi on 
mieszkać w powiecle, który jako ca- 
łość wykonał dostawy w conajmniej 
9%0 procentach, W praktyce więc sprze 
daż na rynkach będzie dozwolona tył 
ko późną jesienią i będzie podlegała 
uniemożliwiającej ją kontroli. Jedno- 
cześnie warto przypomnieć, że tego- 
roczne stawki kontyngentów są wyż- 
sze niż w 19%2 roku i tym bardziej 
możność posiadania rezerw na sprze- 
daż będzie na wsi ograniczona. Usta- 
wa więc nie tylko nie przyniesie 
zwiększonej dochodowości gospodar- 


.. 


Słowo Polskie 


należy przede wszystkiein zjed- 
noczyć ziemie polskie, a aby to 
osiągnąć należy wprzód roz- 
gromić Niemcy. Stąd w okresie 
pierwszej wojny światowej 
idzie z koalicją zachodnią, w 
której była też 1 Rosja, aby po- 
konać głównego wówczas wro- 
ga. 

Niemcy zostały istotnie po- 
konane, Rosia osłabiona we- 
wnętrznym przewrotem w ro- 
ku 1917 a Dmowski mógł pod- 
pisać zwycięski traktat wersal- 
ski i w ten sposób położyć ka- 
mień węgielny pod odbudowa- 
ne po stu pięćdziesięciu latach 
niewoli państwo po!skie. 


Wysiłki swe na gruncie mię- 
dzynarodowym, które przynio- 
sły tak historyczne rezultaty, o- 
pisał w książce „Polityka pol- 
ska i odbudowanie państwa” 
wydanej w r. 1925. 

I dziś jak w czasie życia i 
działalności Dmowskiego mu- 
simy znów toczyć bój o Polskę. 
Z trzech zaborców Austro-Wę- 
gry znikły w ogóle z mapy 
Świata, Niemcy podzielone na 
strefv okupacyjne w wyniku 
drugiej wojny światowej dźwi- 
gają się dopiero —- choć szyb- 
ciej, niż się zdawało — z klęski. 
Pozostała na placu Rosja So- 
wiecka, która okupowała nasz 
kraj i srodze nas gnebi. 

IMPERIUM SOWIECKIE 

ZACZNIE PĘKAĆ 

Agresja sowiecka „która nie 
ograniczyła się tylko do ujarz- 
mienia naszej części Europy ale 
idzie dalej i chce podbić Azję i 


Afrykę, aby móc zapanować 
nad całym światem, zaczyna 


spotykać od niedawna zdecydo- 
wany odpór Zachodu z Amery- 
ką na czele. 

Stany Zjednoczone po ostat- 
nich wyborach prezydenckich 


DMOWSKIEGO 


wkraczają, jak się zdajć, w no- 
wą fazę „zimnej wojny” i prze- 
chodzą od polityki „powstrzy- 
mywania” komunizmu do poli- 
tyki wyzwalania podbitych 
przez Sowiety państw. W roku 
nowym będziemy mieli do czy- 
nienia z próbami wprowadze- 
nia w życie nowej polityki. 

Niesie ona jak każda akcja 
nadzieje i ryzyka, Dvwersje 
wobec Sowietów nie są równo- 
znaczne z wyzwoleniem Polski. 
Trzeba hasłu „wvzwolenia” na- 
dać polską treść i nie dopuścić 
do przedwczesnych wybuchów 
niczgodnych z interesami pol- 
skimi. 

Zadaniem naszym na emigra 
cji — po to tu zostaliśmy — 
jest przyjść Krajowi z odsieczą, 
rozwinąć rysujące się możliwo- 
ści a zmniejszyć niebczpieczeń- 
stwa. 

Zadaniem Kraju — walczyć 
o duszę narodu i oszczędzać si- 
łv na te etapy walki, kiedy w 
grę wchodzić będzie bezpośred- 
nio sprawa polska. 


Imperium sowieckie 
wierzcie — zacznie pękać, ale 
nie należy przed czasem mar- 
nować sił w nierównej walce. 

Na progu nowego roku życzę 
wszystkim Rodakom w Kraju, 
au w szczególności wyznawcom 
idci narodowej, aby w walce o 
wolną Polskę wytrwali wbrew 
wszystkim trudnościom i prze- 
szkodom. 


Wiem, Moi Drodzy, jak 
Wam ciężko, choć się nie skar- 
życie, z jaką okrutną przemo- 
cą walczycie, ale wierzę, że na- 


wiążemy do świetnej tradycji 
Dmowskiego i zakończymy 
zmagani: pełnym zwycię- 


stwem. Daj Boże, aby Rok No- 
wy zbliżył triumf naszej spra- 
wy. 


Przez pewien czas modlitwa W 
wojsku polskim była dozwolona. 
Ciekawe szczegóły w tej sprawie 
opowiada b. marynarz, który 
zbiegł z Polski w kwietniu 1952. 


„.. Odbywałem służbę woj- 
skową od października 1948 r. 
do stycznia 1950 r. W ośrodku 
naszym modlitwa początkowo by- 
ła dozwolona. Każdy kto chciał 
mógł się modlić. Wielu instruk- 
torów było wyraźnie za modlitwą 
w wojsku. Wieczorem po zakoń- 
czeniu ćwiczeń ochotnicy do mo- 
dlitwy byli wzywani do wystąpie- 
nia przed szeregi. Dla niemodlą- 
cych instruktorzy wynajdywali ja- 
kieś inne zajęcia. Po kilku tygod- 
niach skutek był taki, że nawet 
najzatwardzialsi komuniści woleli 
się modlić niż mieć inne dodatko- 
we zajęcia. Jeżeli oddział chciał 
pójść do kościoła na nabożeństwo 
w niedzielę, wszystko zależało od 
oficera, który dawał zezwolenie. 
Jeżeli był to oficer komunista, 
nakazywał zwyczajnie przed pój- 
ściem na mszę różnego rodzaju 
ćwiczenia, po których żołnierze 
byli brudni i nie chcieli iść w ta- 
kim stanie się modlić, Były jed- 
nak wypadki, że oficer sowiecki 


PRZEDOSTAWIAWI SB 


ZAMORDOWANIE 
GENERAŁA BAŁUKA 
W ALBANII 


Tirana (A.P.) — Szef sztabu 
armii albańskiej, generał Bekir 
Bałuk, został rozstrzelany, a rodzi 
na jego deportowana. 

sZamordowany jest 33-cim człon 

kiem komitetu centralnego albań 
skiej partii komunistycznej zlikwi- 
dowanym od r. 1948. Jedynym 
pozostałym przy życiu członkiem 
komitetu centralnego partii komu 
nistycznej jest obecny szef rządu 
albańskiego Enver Hodża. 


KRWAWY GOŁABEK 


Zamknięte 20 grudnia r.b. kilku- 
dniowe obrady w Wiedniu po stro- 
nie sowieckiej t.zw. Ludowego Zjaz- 
du Pokoju miały tym razem jeszcze 
mniej rozgłosu w świecie niż boprze- 
dnie, przed dwoma laty, w Warsza- 
wie, gdy również nie tyle treść ile 
różne śmiesznostki, z gołąbkiem Pi- 
cassa na przedzie, przyciągnęły tro- 
chę uwagi. 

Nie nia w tzen obradach nic lu- 
dowego w znaczeniu jakiejkolwiek 
swobody. Mimo domagań się i obiet- 
nie także iym rezem nie dopuszczo- 
no zgłaszania się do głosu poza usta 
lonymi przemówieniami. Uchwały 


przygotowano w komisjach, nie by- 
ło nad nimi rozprawy ani poprawek. 


Jeden z uczestników brytyjskich, 
duchowny anglikański, proboszcz 
C.F. Harinan zaskoczył zjazd kilko- 
ma pytaniami, dotyczącymi polity- 
ki Rosji, z prośbą o odpowiedź, Py- 
lał, dlaczego p. Wyszyński w Zespo- 
le Narodów Zjednoczonych ostatnio 
odrzucił szorstko pojednawczy wnio- 
sek hinduski w sprawie wymiany 
jeńców na Korei i tym samym umo- 
żliwienia zawieszenia broni; pytał o 
ciągłe przetrzymywanie w Rosji, w 
siedem lat po wnjnie, jeńców wojen- 
nych niemieckich; pytał o srogie roz 
prawy sądowe z wyrażną myślą o 
ostatniej w Pradze. Mimo dwu dni 
czasu nie dostał odpowiedzi. 

Było około 2 tysięcy uczestników, 


YŁO NĘDZY 


POZIOMIE SPEKULANCKIM 


stwom chłopskim, ale przeciwnie, za- 
ostrzy kontrolę nad postępowaniem 
indywidualnego chłopa. 


* 
xk 

W stosunku do całej ludności 
Kraju ustawa oznacza zwiększenie 
podatków na rzecz państwa, tym 
razem ukrytych w wysokich ce- 
nach artykułów, sprzedawanych 
konsumentowi przez sklepy »uspo 
łecznione» czyli państwowe. Za- 
miast racjonowania przez kartki 
będzie racjorowanie «przez kie- 
szeń». Pon waż zaś kieszenie są 
puste przeto i na stołach nie bę- 
dzie nic. 

Reżym sam przy tym wydaje na 
siebie wyrok. Odezwa związków 
zawodowych, artykuł «Trybuny 
Ludu» w dniu 4.1.1953 oraz 
przemówienie Ochaba, wszystkie 


powoływały się na to, że gospo- 
darka podwójnych cen była nie- 
możliwa. «Spekulanci» bowiem 
wykupywali tanio towary w skle- 
pach i sprzedawali drogo na wol- 
nym rynku. Dlatego ceny podwyż 
szono niemal do poziomu «wolno- 
rynkowych» czyli _ «spekulanc- 
kich». Kto umie czytać, widzi, że 
reżym zdecydował się sam wejść 
w buty spekulantów |  zdzierać 
skórę z polskiego konsumenta. 
«Mogliśmy to zrobić, gdyż posia- 
damy odpowiednie zapasy I je- 
steśmy silni» — oświadczył O- 
chab. Tak, reżym jest wystarczają 
co silny chwilowo, by wydusić z 
Polaków pracę, pot i krew. To 
jest znaczenie «zniesienia syste- 
mu kartkowego». 


Kosmetyki i cegły 


Z REŻYMOWEJ KSIĄŻKI ZAŻALEŃ 


„Nigdzie w sklepach nie można do- 
stać kremu „Miraculum i wody 
kwiatowej ,„Poemat” — nie dlatego, 
że ich nie ma, ale z braku należytej 
organizacji sprzedaży. Bo i krem 
„Miraculum” i woda kwiatowa , Poe- 
mat” znajdują się w magazynie Cen- 
trogalu, ale gdzieś w głębi, gdzie 
obsługa nie dociera. 

Podobnie z mydłami. Sklep zamó- 
wił 400 mydeł leczniczych, których 
pełno jest „gdzieś w magazynie" a do 
stał tylko 3 sztuki, te właśnie, które 
magazynier miał pod ręką. Zamiast 
uporządkować magazyn i ułatwić do- 
stęp do kosmetyków, oo zrobił Cen- 
trogal? Spowodował ograniczenie pro- 
dukcji przemysłu kosmetycznego i to 
o około 45 proc. już w czwartym 
kwartale br 

Równocześnie ani jeden z 350 skle- 
pów na terenie kraju nie posiada mi- 
nimum kosmetyków, przewidzianego 
w przepisach...” 

„e. Murarze przy ul. Ogrodowej do- 
stali nową cegłę. I ta nowa oegła, 
świeżo wypuszczona z pieca, kruszy- 
ła się pod palcami. Prawie cały tran- 
sport trzeba było odstawić na bok 
jako zbędny balast. Z powodu par- 
taczy z cegielni plan produkcji nie 
podnosi się, a murarski zarobek 
zmniejszył się. 

Powodem jest domieszka do cegieł 
aktywnego marglu. W ciągu minio- 
nych 7 tygodni do Warszawy dostar- 
czono 367.300 sztuk cegły, która nie 
nadawała się do wykorzystania w 
budownictwie. Głównymi brakoroba- 
mi cegieł są zakłady w Augustowie, 
Gostyninie, Płocku, Wsohowej, Ru- 


szowicach, Głownie, $trzyżewie, Ra- 
dzuli, Domiechowicach, Fabianowie, 
Bojadle i Lenartowicach. QCegielnie 
premiowane są zależnie od wykona- 
nia planu 
na jakość zwraca się uwagę jedynie 
w wypadkach reklamacji odbiorców. 

A reklamacje przeważnie nie wpły- 
wają. Powód jest prosty. Budowom 
także zależy na wykonaniu planu, a 
w wypadku zwracania cegieł plan 
automatycznie staje pod znakiem za- 
pytania. 

A skutek? Oto np. na Pradze Il do- 
piero po wzniesieniu części budynku 
margiel zawarty w cegle uaktywił się 
i wobec grożby rozkruszenia murów 
trzeba było rozebrać już postawione 
ściany”. („Zycie Warszawy” nr 306). 


CZYSTKA 
W JUGOSŁAWII? 


Ateny (A. P.). Prasa gre- 
cka donosi z Salonik, że według 
obiegających tam pogłosek w 
jugosłowiańskiej armii i wśród 
urzędników rozpoczęła się wiel 
ka czystka. Jej ofiarą miało 
paść dotąd około 2.000 osób, 
oskarżonych o współpracę z Ko 
minformem. Głównym terenem 
czystki ma być Macedonia. 


ilościowego produkcji, a|' 


głosowało za uchwałą koło 1.640, 
nikt przeciw, wstrzymywało się oko- 
ło dziesięciu, wszystko gładko, nie- 
mal jak w wyborach za żelazną za- 
słoną. 


GOŁĘBIARZE WARSZAWSCY 


Od powszechnej już obojętności i 
lekceważenia w świecie dla tego 
przedsięwzięcia zbyt widocznie dęte- 
go, odbija raczej zabawnie... zapał, 
zachwyt i rozgłos w pismach i w 
radio w Polsce pod rozkazami Mo- 
skwy, 

Przez dziesięć dni i więcej sążniste 
sprawozdania, tasiemcowe, kilka 
RM to samo, oraz huczne nagłów- 

pA 

„Potęga światowego ruchu po- 
koju”... „W obronie pokoju i suwe- 
renności narodów"... „Walka o wol- 
ność i niezawisłość narodów"... 

Człowiek oczy przeciera i uszom 
nie wierzy. 

Jakiż to gołąbek, jaki pokój, jaka 
i czyja wolność? 


UCHWAŁY 


Główna uchwała jest wezwaniem, 
by pięć rządów: amerykańsi, bry- 
tyjski, francuski, chiński i sowiecki 
zawarły i podpisały pakt pokoju. 
Wydawałoby się, że to było pierw- 
szym celem po zakończeniu działań 
wojennych w roku 1945, Wiadomo 
leż, że lak się nie stało, gdyż Rosja 
stale i uparcie sprzeciwiała się wszel 
kim próbom ustaleń pokojowych, u- 
ważając za dogodniejsze dla siebie 
zachowanie wszelkich okupacji i 
wraz z nimi pól wypadowych na dal 
sze rozszerzanie swych wpływów i 
podkopów, 

Do tej głównej uchwały dodano 
kilka innych. A więc o zaprzestaniu 
wojen w Korei, Indochinach i na Ma 
lajach, o zjednoczeniu Niemiec, o za- 
kazie wojny atomowej. Wiadomo 
zaś, że wszystkie te wojny na Dale- 
kim Wschodzie prowadzi Rosja z po- 
za pleców sił tam działających, że 
zjednoczenie Niemiec ani w głowie 
Kremlowi że w sprawie broni atomo 
wej Moskwa chce zakazu dla innych 
8 swobody dla siebie. 


JAKI POKÓJ ? 

Najistotniejszą cechą głównej u- 
chwały t.zw, pokojowej, zwracają- 
cej się do pięciu mocarstw o pakt po- 
koju, jest jej zasada i myśl przewo- 
dnia: 

— Rosja zatrzyma co zagarnęła od 
wybuchu wojny w r. 1939 (tj. czym 
wtedy od razu kazała sobie zapła- 
cić za spółkę z Niemcami) i następ- 
nie pod jej koniec w r. 1944-45. 

To nie jest ani na chwilę podawa- 
ne w wątpliwość. Włączenie, oprócz 
części Finlandii, całej Estonii, Łotwy 
i Litwy do ZSSR, a później rzeczywi- 
ste zagarnięcie całej Polski, w poło- 
wie też właczonej do ZSSR, Czecho- 
słowacji, Węgier, Bułgarii, Rumunii 
Albanii oraz obszarów na Dalekim 
Wschodzie, nikogo nie niepokoi na 
tych ludowych zjazdach pokoju. Ci 
arcy-obłudnicy niewolę nazywają 
pokojem. 

Rzecz w tym, że Rosja nie ma żad- 
nego międzynarodowego uznania dla 
wszystkich swych olbrzymich zabo- 
rów od r. 1939 czy to jako wcieleń do 
ZSSR, czy to w innej posłaci. A 
chciałaby je mieć. Więc ciągle sta- 
rannie o to zabiega i to przygotowu- 
je nazywając to... pokojem. 

Jak świat światem i dzieje dzieja- 
mi, zaborcy zawsze skłonni byli i 
skwapliwi do zawierania pokoju na 
podstawie: 


— ZŻachowamy wszystko cośmy 
zagarnęli i będzie pokój, 
A mianowicie pokój ociekający 


krwią męczeńską ujarzmioych i za- 
kutych w niewolę narodów. 
wolny Strzelec, 


1-1-53 


słuchał żołnierzy « śpiewających 
kolędy i bardzo mu się to podo- 
bało”. 
Później modlitwa w wojsku zo- 
stała zakazana. 
(NCFB). 


ŚMIERĆ BRATA 
CESARZA JAPOŃSKIEGO 


Tokio (A. P.). — Brat cesarza ja- 
pońskiego, 50-letni książę Cziczi. 
bu, zmarł nagle w Kugenuma, gór- 
skiej miejscowości klimatycznej w 
pobliżu Tokio. 

Książę ożenił się jako pierwszy 
członek rodziny cesarskiej z nie- 
szlachcianką, córką b. ambasadora 
japońskiego “w Stanach Zjednoczo- 
nych, Tsuneo Malsudaira. 


NOWY AMBASADOR W. BRYTANU' 


PRZYBYŁ DO AMERYKI 


Nowy ambasador W. Brytanii w 
Stanach Zjednoczonych Sir Roger 
Makins przybył do Waszyngtonu 
przyrzekając, że postara się pogłę- 
bić dobre stosunki między obu kra- 
jami. 

TRZĘSIENIE ZIEMI 
NA ALASOE? 


Sejsmografy obserwatorium astro 
nomicznego w Faenza (Włochy) za- 
rejestrowały dwa. gwałtowne 
wstrząsy ziemne, które miały swój 
ośrodek w południowej części Ala- 
ski bądź też na Aleutach. 


14-tu MISJONARZY 
WYPĘDZONO Z CHIN 


14-tu misjonarzy katolickich wy- 
pędzonych z Chin przybyło do Hong- 
Kongu. Większość z nich fo misjo- 
narze hiszpańscy. 


ADMIRAL MOUNTBATTEN 
W PARYŻU 


Dowódca sił morskich na Morza 
Śródziemnym, admirał  Mountbat» 
ten, przybył z Malty dn Paryża w 
towarzystwie żony i córki i pozosta- 
nie w stolicy 6 dni. 

STRAJK AUTOBUSÓW 
NOWOJORSKICH 
MOŻE OBJĄĆ METRO 
Mimo strajku autobusów wszy- 
scy pracownicy nowojorscy zjawili 
się do pracy, przyjeżdżając me- 
trem, i pociągami podmiejskimi. w 
ciągu dnia kierownicy związków za 
wodowych oświadczyli, że istnieje 
uzasadniona obawa, iż pracownicy 
metra popierając żądania kierow- 
ców i konduktorów autobusów mo- 
gą przyłączyć się do nich i również. 

podjąć strajk. 


D - IJ 
af 
Ze Z 
a W Krakowie zmarł wybitny re- 
żyser i teatrolog Teofil Trzciński, 
ana B. premier brytyjski Attlee wy- 
stąpił na konferencji prasowej w No- 
wyin Delhi z obroną brytyjskiej pœ 
lityki w Kenyi, na Malajach i w 
Persji. 
m Gen. Ridgway oświadczył: Gdy- 
by doszło do WA PERY obecnym 
stanie sił, broniącyc achodniej Eu- 
ropy, doznalibyśmy dotkliwych, śle 
nie decydujących ciosów. 
naa W roku 1952, po raz pień szy od 
roku 1882, nie było w Stanach Zjed- 
ponyen ani jednego wypadku lyn- 
chu. 
au Szef F.B.I. Hoover przejdzie na 
stanowisko dyrektora „International 
Boxing Club", organizującego w USA 
impiezy bokserskie, z płacą 100.000 
dol. rocznie. 


„ua Według organu SPD w frane. 


strefie Niemiec .Die Freiheit” dzien- 
ny zaciąg do Legii Cudzoziemskiej 
wynosi 40—50 Niemców, przeważnie 
uchodźców ze strefy sowieckiej. 

aa» W prowincji Kansu (półn.-zach, 
Chiny) wojska pekińskie stłumiły re- 
woltę 20.000 chłopów, przy czym po- 
legło 3.000 żołnierzy. 

am Kardynał Stepinac przeszedł po- 
myślnie operację skrzepu. 

nan 7 ławicy piaskowej koło Sydney 
ściągnięto parowiec, wiozacy m. i. ła- 
dunek cennvch obrazów francuskich, 
ma Na północ od Neapolu rozpoczęto 
budowę radiostacji dla połudn.-euro- 
pejskiego dowództwa NATO kosztem 
112.00 dolarów. 

ma Pacjent szpitala dla wariatów w 
Mombello we Włoszech zabił szczotką 
dwóch dozorców, a trzeciego ciężko 
poranił, po czym ze zmęczenia zmarł 
na udar serca. 


PODSTĘPNE 
LOKOMOTYWY 


Buenos-Aires (R.P.) — Pół. 
oficjalny organ rządu argentyń- 
skiego «Democracia» donost, że 
sabotażyści wywołali liczne pożary 
w okolicach stolicy. Policja prze- 
prowadza dochodzenia, by stwier 
dzić z jakich środowisk wywodzą 
się kryminalni podpalacze. Wed- 
ług «Democracii» sabotażyści wy- 
wodzą się z podziemnych środo- 
wisk, które przy pomocy katastro- 
falnych wydarzeń pragną zadać 
cios reżymowi Perona. 

Natomiast »La Nacions — 
dziennik niezależny — podkreśla, 
iż większość pożarów została wy- 
wołana prawdopodobnie przez 
iskry z lokomotyw, 


ARESZTOWANIE KSIĘDZA 
W BERLINIE 


Berlin (A.P.) — Tajna policja 
komunistyczna aresztowała w Ber- 
linie ks. de Velden, który zaginął 
tuż po świętach Bożego Narodze- 
nia. Na interwencję ze strony 
władz kościelnych policja oświad- 
czyła, że aresztowanie nastąpiło 
pod zarzutem... bicia dzieci. 
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ŚW. LUCJANA, m. 


$w. Lucjan był kapłanem, który 
błuższy czas przebywał w Antiochii, 


gdzie wykładał Pismo Świętę i w 
Nikodemii. Tutaj jako chrześcijanin 
postał wtrącony do więzienia w r. 312. 


PRZED SĄDEM 


CZYTELNIKÓW 


K. P., La Musse (Eure), — 
rozwoju „Słowu. Polsziemu*, pismu, 
ko pokazało, jek kjliuralna i sza- 

a się prasa polska powin - 
glądać. b p RY 


d. P., Conde (Eure). — Interesuje 
mnie bardzo „Słowo Polskie”, bo nie- 
a MA ciekawe wiadomości o 

aju. 


Zyczę 


E. P., Beautor (Aisne). — Jestem 
bardzo zadowolony, że na terenie 
Francji wychodzi niezależne pismo, 
które naprawdę daje czytelnikowi za- 
dowolenie. Myslę, że inne pisma po- 
winny brać wzór ze „Słowa Polskie- 
go”, które jest redagowane w myśl 
zasad patriotycznych, a nie burzli- 
wych. 


W. Q., Reignier (Hte Savole). — By- 
łem zdziwiony dostawszy „Słowo Pol- 
skie” bez zamówienia, Przyznaję się, 
ze przyzwyczaiłem się do czytania 
tej gazety codziennie po powrocie z 
pracy i że teraz brak mi bardzo tego 
czytania. Posyłam więc dzisiaj pie- 
niądze na prenumeratę. 


8. O. Hayange (Moselle), — Pismo 
Szanownych Panów powitałem z ra- 
dością, że nareszcie we Francji po- 
jawił się niezależny dziennik, w któ- 
rym brak ohydnych wyzwisk i „bab. 
skich czy dziadkowych plotek”. 


JAK SIĘ MÓWI PO POLSKU 


Słowo Polskie 


REZOLUCJA WALNEGO ZJAZDU 
NIEZAL. ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA Sokół w Marles - Auchel 


W LENS, 


1. Nauczycielsiwo polskie zrzesz0- 
ne w Niezależnym Związku Nauczy- 
cielstwa Polskiego we Francji, świa- 
dome swej roli, tak wobec Emi- 
gracji polskiej, jak wobec bratnie- 
go i ofiarnego nam narodu fran- 


„cuskiego, pragnie nadal zachować 


calą swobodę działania, uniknąć 
wszelkich sporów i zadraźnień oraz 
wypełnić zgodnie ze swą misją 
przypadające mu zadania i obowiąz- 
kt, aby postawą swoją przyśpieszyć 
zjednoczenie Emigracji Polskiej we 
Francji. 

2. Wyrażamy wdzięczność Fządo- 
wi francuskiemu za powiększenie 
kadr nauczycieli niezależnych przez 
przyjęcie na swój budżet kilkunastu 
nowych nauczycieli i uruchomienie 
tym samym nauki języka polskiega 
w wielu miejscowościach na lercnie 
Francji. 

3. W pracy swej wychowawczej 
nauczycielstwo polskie realizuje te 
postulaty, jakie stale przyświecały 
wolnym Polakom na Zachodzie, wy- 
chowanym w duchu kultury zachod- 
nio - europejskiej i na zasadach wia 
ry katolickiej, 


4. W realizowaniu jednak tych ce- 
lów i w zachowaniu niezależnega 
autorytetu, jaki powinien nauczyciel 
posiadać w szkole, apelujemy gorącn 
dn wszystkich rodziców o poparcie 
naszych zamierzeń, które mają na 
celu jedynie dobro dziecka. 


Nauka jezyka polskiego daje dziec 
ku nietylko pewien zasób wiado- 
maści, zudązanych z jego pochodze- 
niem narodowym. ale je również 
wychowuje. Nauka ta i wychowa- 
nie mogą być skuteczne jedynie w 
oparciu o ścisłą współpracę z do- 
mem rodzicielskim. Stąd też obo- 
wiązki rodziców i nauczycieli są w 
naszym położeniu ważne i winny 
się wzajemnie uzupełniać. 


5. Ważną rolę wychowawczą mia- 


O INFLACYJNOŚCI TEMPA, 
CZYLI O LOGICZNOŚCI LEKCJI 


+ P. Józej M. Biliński (Cricklewona, 
Londyn), po komplementach dla na- 
@zej rubryki pisze: 


„Zaoiekawiony uwagą Pana o 
„pladze przymioinikowania”, wyna- 
bowałem kilka wątpliwości z „Kul. 
tury” (nr. 10/60 — Kronika kultu- 
palna). Nie jest to krytyka lego naj- 
knakomilszego naszego miesięczniku, 
mle języka piszących na emigracji i 
nie osobista, bo nie znam autora. 
Więc: 1) doskonałość techniczna i 
„dziedzina techniczna — czy też; tech- 
Riki? 2) lempo inflacyjne — chyba 
tnflacji 3) cechy deflacyjne — chyba 
'gnowu: deflacji; 4) mechanizm ryn- 
%owy — czy nie: rynku? 5) przysze 
ość emigracyjna — iu gubię się w 
Blomysłach; może to: przyszłość emi- 
pracji? 6) motyw krajobrazowy — 
«xy nie: krajobraz jako motyw? Jeśli 
wię mylę proszę o wyjaśnienie", 


| ODPOWIEDŹ: Rad jestem, że moje 
skromne uwagi tak żywo Pana in- 
jaresu ją, iż Pan uprzedza moje za- 
powiedziane wyjaśnienia. Podziela- 
„jąc sąd Pana o wysokim poziomie 
|„Kultury”, nie krytykowałbym jej. 
Niestety, co do języka ulega i ona 
jeosowi wszystkich czasopism pol- 

ich na emigracji. Na wątpliwości 
wyliczone sam Pan doskonale odpo- 
wiedział. (Gdy mnie nie stanie, Re- 
/daktor „Słowa Polskiego” —oby żył 
wiecznie — mógłby Panu powierzyć 
lainiejszą rubrykę.) Aby do reszty 
rozprószyć te wątpliwości dodam 
'bylko: 

W tych przykładach zastąpiono fał 
lezywie, bo nielogicznie, rzeczowniki 
|przymiotnikami. Mówiąc róża 'est 
sezerwona — określamy przymiotni- 
Ikiem jej cechę: czerwoność, Zapyta- 
my natomiast co też może znaczyć: 
fechniczność doskonałości? czy tech- 
niczność dziedziny? Piszący miał na 
myśli chyba: dziedzinę techniki i 
jej doskonałość. Co to znaczy: infla- 
cyjność tempa? Nic nie znaczy, bo 
tym wyrazom nie odpowiada żadne 
pojęcie. Tempo może być wolne, lub 
przyspieszone, ale czy i kiedy, może 
być inflacyjne? Zamiast powiedzieć: 

„ fempo inflacji, pisarz ów uległ bez- 
eensownej manii przymiotnikowania 
I — palną? głupstwo. Co też może 
wnaczyć :emigracyjność przyszłości? 
Tu nie o emigracyjności (nieistnieją- 
cej) mowa, ale o samej emigracji i 
w jej przyszłości. Mechanizm rynko- 
wy? — tu oczywiście o sprawność 
czy O reakcję rynku chodziło, a nie 
„rynkowość mechanizmu” i to licho 
wie jakiego! Czy też widział kto kie- 
dy „krajobrazowość”? Artysta myśli 
<hyba o samym krajobrazie, jako 
łemacie obrazu. 


Reasumując, zapytam czy gdyby 
toś powiedział: „lekcja logiczna" — 
czy domyślilibyśmy się że to nie o 
jakiejś logicznie prowadzonej lekcji 
matematyki czy fizyki mowa, ale po 
prostu o lekcji logiki? Któż pojmie, 
że „wóz drewniany” to mialby być 
wóz naładowany drzewem? źe to 
wóz drzewa! A jednak są tacy ma- 
niacy, którzy mówią i piszą: paczka 
towarowa, zamiast: paczka towaru. 
Narody, które przestrzegają logiki w 
swym języku, wiedzą dlaczego nie 
zastępują rzeczowników przymiotni- 


kami. Np. „król Belgów”, to nie to 
samo co „król belgijski" i Belgowie 
wiedzą dlaczego zawsze swego króla 
tak nazywają. Czytałem kiedyś o 
„walkach angielsko-arabskich* w 
jednym z naszych dzienników. Py- 
lam: czy są jakieś specjalne walki 
angielskie czy arabskie, tak jak np. 
japońska dżiju-dżitsu? Autor tego 
zdania myślał o walce Anglików z 
Arabami! Inny przykład: śniadanie 
angielskie. Nawiązując do poprzed- 
niego wyrażenia : walka angiclska, 
należałoby pomyśleć, że gdy Anglik 
pije kawę w Budapeszcie na śniada- 
nie, będzie się to nazywało śnia- 
daniem angielskim, bo — je je An- 
glik. Ależ wcale nie! Angielskie śnia- 
danie będzie dopiero wtedy, kiedy 
podadzą bekon z jajkiem i herbatę, 
choćby je podano Węgrowi w Bu- 
dapeszcie, bo takie śniadanie ma ce- 
chę „angielskości”, niezależną od 
człowieka i miejsca. Tak też cechy 
inflacji nie koniecznie zależą od jej 
tempa, ale tempo odnosi się do poję- 
cia inflacji. Czy zaśpiewacie: „nie- 
sie koszyk różowy” zamiast: „niesie 
koszyk róż?" A u Słowackiego ów 
„dzbanek malin” czy to: dzbanek 
malinowy? Niedorzeczność takiego 
przymiotnikowania bije w oczy! 


J. A. TESLAR. 
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ła i ma nadal do spelnienia polska 
prasa emigracyjna, która jest do- 
stępną tak starszemu pokoleniu jak 
i młodzieży. 

6. W stosunku do caleqo polskie- 
go: zorganizowanego życia spolecz- 
nego we Francji — nauczycielstwo 
polskie odnosi się z wielka sympa- 
liq i chetnie służy mu nadal swą 
pomocą i swoim doświadczeniem. 
Wygrywanie jednak poszczególnych 
nauczycieli do celow politycznych 
partii i obozów uważamy za nie- 
wskazane, a nawel szkodliwe. 

7. Apelujemy da naczelnych orga- 
nizacji wychodźiczych, duchowień- 
stwa i prasy oraz wszystkich roda- 
ków o zachęcenie rodziców Padaków 
lub pochodzenia polskiego do posy- 
łania dzieci na lekcje języka pal- 


1953 R. 


skiegn, które odbywają się bezpłat- 
nie w lokalach publicznych szkół 
francuskich pod kierownictwem 
wykwalifikowanych polskich nau- 
czycieli. 

8. Wyrażamy nasze uznanie i po- 
dziw tym naszym kolegom nauczy- 
cielom w kraju, którzy, mimo gwal- 
tów reżymu komunistycznego, opie- 
rają się zwycięsko wszelliim nisz- 
czycielskim wpływnńm, mającym na 
celu zalrucie dusz powierzonej im 
dziatwy jadem kłamstwa i nicnawi- 
ści. Zachęcanty ich da wytrwania 
i uczciwości w wykonywaniu ich 
obowiązków, które ksztaltują min- 
dych budowniezych przyszłej Wol- 
nej i prawdziwie Niepodlegiej Pol- 
ski. j 

Zarząd N.Z.N. 


Jak pracował w roku 1952 


W myśl uchwały powziętej na 
Walnym Zebraniu Gniazdo nasze 
obchodziło swą trzydziestą drugą 
rocznicę istnienia. — Uroczystość 
rozpoczęto Mszą św. odprawioną w 
kościele polskim w Marles za zmar- 
łych członków Gniazda, przy bardzo 
licznym asyście sztandarów miejsco- 
wych i sokolich. Po południu odby- 
ły się występy poszczególnych 
gniazd Okręgu I i licznych gości 
francuskich. Ze swego jubileuszu 
Gniazdo zaczerpnęło jeszcze więk- 
szego zapału do swoich prac w ca- 
łym roku 1952. 

Gniazdo występowało również w 
uroczystościach i imprezach miejsco- 


Polskie wigilie w Holandii 


W OOSTERHOUT 


Na terenie Holandii poszczególne 
Koła Polskiego Towarzystwa Katolic 
kiego (P.T.K.) zorganizowały trady- 
cyjne wieczerze wigilijne. 

W Oosterhout zarząd P.T.K, urzą- 
dził jak corocznie w dniu 24 grudnia 
wspólną wieczerzę wigilijną dla człon 
ków Koła i ich rodzin i zaproszo- 


KATOLICKI BIULETYN 
EMIGRACYJNY 

W Genewie w Szwajcarii począł 
wychodzić miesięcznik ,„„News”, or- 
gan Międzynarodowej Katolickiej 
Komisji Emigracyjnej  (Internatio- 
nal Catholic Migration Commission). 
Działalność tej komisji zostaje auto- 
matycznie rozszerzona na podstawie 
bulli papieskiej „Exul Familia", 

Miesięcznik ma za zadanie nawią- 
zanie kontaktu ze wszystkimi organi 
zacjami emigracyjnymi celem coraz 
lepszego i sprawniejszego rozwiązy- 
wania zagadnień emigracyjnych, 
zgodnie z chrześcijańskimi zasadami 
moralności i sprawiedliwości. Dwa 
pierwsze numery tego biuletynu za- 
wierają cenny materiał informacyj 
ny i statystyczny, dotyczący położe- 
nia uchodźców wojennych i możli- 
wości emigracyjnych. 


SPOTYKA 


LILLE 


Zarządy Kół Rez. i b. Wojsk. oraz 
Zw. Rodzin P.O.0. zawiadamiają 
członków względnie członkinie, iż ze- 
brania walne obu tych Kół nie odbę- 
dą się w przewidzianym terminie, z 
powodu niezależnych od Zarządów 
Kół, lecz w dwa tygodnie później, 
czyli w niedzielę 25 hm. o godz. 10.30. 
Koła Rez. i b. Wojsk., a popołudniu 
o godz. 15 Koła Zw, Rodzin P.O.O. 
Oba zebrania odbędą się w lokalu 
przy 20, rue Faidherbe w Lille. Ko- 
misje Rewizyjne zbierają się o ty- 
dzień wcześniej, celem przeprowadze 
nia rewizji kas oraz książkowości. 


OSTRIGOURT. 


Tow. Gimn. Sokół urządza wieczo- 
rek dnia 31 stycznia. Zapisać się moż 
na w Libercourt u prezesa lub skarb- 
nika, a w Ostricourt u naczelnika lub 
sekretarza i w Oignies w siedzibie 
u dh. Ciesielskiego, najpóźniej do 
dnia 25 bm. Cena: 500 fr. od osoby. 


Zarząd. 
TULUZA 


Zarząd Koła b. Kombatantów za- 
PA: niniejszym wszystkich Roda- 
ów z Tuluzy i okolicy na uroczy- 
stość gwiazdkową, która odbędzie się 
w niedzielę 18 bm. w sali „Ancien 
Tempie” przy ulicy Pergaminiera 
(wylot ulicy Deville, bez numeru), W 


nych gości holenderskich, którzy 
zawsze śpieszą z różnego rodzaju po- 
mocą dla Kola, Polskiego Towarzy- 
stwa Katolickiego. 

Rodacy z Oosterhout zebrali się 
sali, przy choince, która lśniła tę- 
czą swych światełek, Potem wszys- 
cy zasiedli wspólnie, jak jedna rodzi 
na, zapominając o różnicach i ura- 
zach. Prezes Koła p. W. Rabiej prze- 
mówił serdecznie nawiązując do na- 
szych tradycyj i przypominając ela- 
py szlaku naszej wędrówki na ob- 
czyżnie zakończył słowami: „Podnieś 
rączkę Boże Dziecię i błogosław nam 
tułaczom'”' a potem złożył wszystkim 
życzenia świąteczne. Z kolei ojciec 
Deja, z Zakonu Misjonarzy, wyglo- 
sił pełne akcentów nadzieji i otuchy 
przemówienie i podzielił się z wszy- 
stkimi opłatkiem. Wtedy poczęli się 
wszyscy łamać opłatkiem, skła- 
dając sobie wzajemnie życzenia, prze 
nosząc się na chwile duchem do na- 
szych rodzin w Kraju, które na pew 
no myślały o nas, 

W czasie spożywania wieczerzy wi 
gilijnej rozbrzmiewały kolędy polskie 
i holenderskie przy akompaniamen- 
cie pianisty B. Galasa. 

Na pogawędkach i wsvomieniach 
spędzono czas do późna w nocy. 

Zarządowi P.T.K. należy się ser- 


MY SIĘ... 


programie: © godz. 15 Gwiazdka dla 
dzieci z małymi podarkami i zakąs- 
kami, następnie opłatek i wreszcie 
zabawa taneczna i wieczór towarzy- 
ski z bogatym programem. Zarząd. 


LEFOREST. 

Koło Rez. i b. Wojsk. zawiadamia 
swych członków, że Walne zebranie 
odbędzie się dnia 11 bm. o godz. 10,30 
w lokalu zebrań. Obecność wszyst- 
kich członków obowiązkowa. Komisja 
Rewizyjna pół godz. Wcześniej. Sym- 
patycy naszej organizacji mile wi- 
dziant. Za Zarząd: 

Jan Kubiak, sekr. 


Komunikat Naczelnika Okr. II. Z.S.P. 


Naczelnicy gniazd, które wcho- 
dzą w skład okręgu II-go Związku 
Sokołów Polskich winni wysłać 
sprawozdanie roczne z ich pracy i 
spis maleriałów i przyrządów do 
dnia 20-go bm. na adres: Jan Szra- 
ma, 151, Bois-des-Nonnes, Ostricourt 
(Nord). 

Proszę również Naczelników o 


deczne podziękowanie za urządzenie 
tegoż wieczoru. 

W dzień Bożego Narodzenia O. De- 
ja św. celebrował uroczystą Mszę 
św. w której udział wzięli wszyscy 
Polacy z Oosterhout. ; 


W TILBURGU 


Niedawno założone Koło Polskiego 
Towarzystwa Katolickiego w Tilbur 
gu rozwija się bardzo pomyślnie. Za 
rząd Koła zorganizował wie- 
czór poświęcony rocznicy 11 listopa- 
da na którym referat wygłosił p. A. 
Maszkowski. 

W dniu 24 grudnia Zarząd Kola 
urządził pierwszą wspólną wieczerzę 
wigilijną dla czlonków i gości holen- 
derskich. Przybył na nią równieź 
opiekun duchowy Polaków, Holen- 
der ojciec kapucyn Damasdenus, któ- 
ry w przemówieniu swym pięknie 
wspomniał o polskich zwyczajach la 
mania się opłatkiem i nawiązał do 
wspomnień z Polski, gdzie bawiąc 
przed wojną kilkanaście lat, nau- 
czył się doskonale języka polskiego i 
poznał polskie tradycje. 

W przerwach między posiłkami 
śpiewano kolędy polskie, które nie- 
jednemu z obecnych wycisnęły łzy z 
oczu , budząc wiele wspomnień ro- 
dzinnych. 


Niech wolno mi będzie w imieniu 
wszystkich obecnych, serdecznie po- 
dziękować Zarządowi Koła za tę 
piękną wieczerzę wigilijną jak rów- 
nież wszystkim tym, którzy przyczy- 
nili się do przygotowania tego rodzin 
nego wieczoru. 

W okresie Świąt Bożego Narodze- 
nia odbyła się we wszystkich sku- 
piskach polskich wspólna spowiedź 
i Komunia św. W niektórych miej- 
scowościach, gdzie warunki pazwa- 
liły duszpasterze nasi odprawili pa- 
sterkę. 

W. WRZOS. 


przysłanie mi ich adresów, abym 
mógł przysłać Uwiczenia na Zlot. 
Związkowy. Czołem. 
Przesyłam wszystkim swym Dru- 
hom i Druhnom serdeczne życzenia 
„Dosiego Roku". 
SZRAMA Jan. 
Naczelnik I[-go okr. 


wych jak w obchodzie Konstytucji 
3-go Maja urządzonym przez Komi- 
tet Towarzystw Miejscowych jak w 
procesji Bożego Cb, w 30-to le- 
cie Komitetu. Na wielkiej Kawal- 
kadzie Letniej urządzonej przez 


gminę Marles les Mines w której bra 
ło udział 45 różnych towarzystw i 
zgrupowań, Gniazdo z 30-stu ćwi- 
czącymi druhami zdobyło w swej ka 


Gniazdo 


tegorii pierwsze miejsce. 


Auchel brało udział w Zlocie O- 
kręgu II, jako reprezentacja Okrę- 
gu I, 

Słysząc o naszych występach i'o- 
glądając je społeczeństwo francuskie 
zaprasza nas na różne swe imprezy. 
Dało to sposobność okazania posta- 
wy mlodzieży polskiej pod wzglę- 
dem narodowym 1 katolickim. 
moralnym i fizycznym. To też swym 
entuzjastycznym przyjęciem w La- 


uświetnilo obchód francuskiego świę 
ta narodowego w dn. 14 lipca, i dn. 
|l-go listopada i brało czynny u- 
dzial w rocznicach miejscowych to- 
warzystw. 


Liczne też były wyjazdy do brat- 
nich gniazd sokolich Okręgu I. na 
urządzane przez nich rocznice i dni 
sportowe, a więc do Houdain, Di- 
wion, Noeux-les-Mines, Hersin-Cou 
pigny, Bethune, Barlin. Na tych u- 
roczystościach nasze oddziały zdoby 
ły w zawodach ll pierwszych miejsc 
5 drugich, 6 trzecich oraz większą 
liczbę nagród indywidualnych. W 
Zlocie Okręgu Gniazdo wyróżniło 
się wielką ilością ćwiczących i do- 
brym poziomem. Oddział lekkoatle- 
tyczny zdobył 3 pierwsze miejsca w 
poszczególnych sztafetach a na za- 
wodach kościuszkowskich Gniazdo 
zdobylo 3 miejsce. W  Jubileuszo- 
wym Zlocie Związku przyczyniliś- 
my się do zdobycia licznych pucha- 
rów dla swego Okręgu. Wraz z 
Gniazdem Divion Gniazdo Marles- 


beuvriere, Bours, Ligny-les-Aires, 
Flechin i Bruay, społeczeństwo fran 
cuskie okazało swą sympatię dla 
młodzieży sokolej, która brała udział 
w ich obrzędach religijnych upięk- 
szala ich uroczystości na salach i 
boiskach. 

Pragniemy też zakończyć ser- 
decznym podziękowaniem całego 
Gniazda, które skladamy  Ducho- 
wieństwu i wladzom gminnym fran- 
cuskim za ich miły do nas stosunek i 
gościnność. Tak samo Gniazdo ser- 
decznie dziękuje wszystkim pp. Prze 
mysłowcom i Członkom wspierają- 
cym naszym staropolskim  „,Bóg 


zapłać”. 
ZARZĄD. 


WAŻNE DLA POLONII 
W PAS DE CALAIS 


Biuro Agencji „Słowa Porskiego” 
w Lens jest otwarte: 

w poniedziałki i srody w godz. 9—12, 
a w piątki w godz. 14—19. 

Agencja miesci się w Motelu Pol- 
skim, 24, rue de la Gare, LENS, 


Zycie polskie w Madrycie 


DWA WYSTĘPY 
ZESPOŁU TAŃCÓW LUDOWYCH 


Na zaproszenie katolickich organi- 
zacji hiszpańskich zespół taneczny 
złożony ze studentów polskich w Ma 
drycie wystąpił ostatnio dwukrotnie 
ze swoim repertuarem. Pierwszy wy 
stęp miał miejsce w sali teatralnej 
instytutu, prowadzonego przez siost- 
ry Ksawerianki, które nadzwyczaj 
serdecznie przyjęły polskich studen- 
tów. Polskie tańce ludowe bardzo 
przypadły do gustu publiczności hi- 
szpańskiej, która oklaskami zmusiła 
wykonawców do powtórzenia kra- 
kowiaka. 


Niemniejszy sukces odniósł polski 
zespół na uroczystości Akcji Katolic 
kiej w „Parque Movil”, gdzie rozen- 
tuzjazmowana publiczność obrzuciła 
Polaków ...cukierkami. 


WIECZÓR TANECZNY 

Koło Pań Polek, pod przewodnict- 
wem p. Krystyny Potockiej, żony po 
sła R.P. w Madrycie dn. 28 grudnia 
urządziło miły wieczór z tańcami 
dla kolonii polskiej, w którym licz- 
ny udział wzięła młodzież studiują- 
ca na uniwersytecie w Madrycie. 
Wieczór ten odbył się w salonach po 
selstwa R.P. 


„CZARODZIEJE I SOBOWTÓRY” 
Odczyt J. Łobodowskiego 

Na zaproszenie Związku Studen- 
tów w Hiszpanii, znany poeta p. 
Józef Łobodowski wygłosił dla ko- 
lonii polskiej w Madrycie odczyt o 
literaturze rosyjskiej, pt. „Czarodzie 
je i sobowtóry". 

Liczne zgromadzona publiczność, 
wśród której przeważali studenci, go 
rąco oklaskiwali prelegenta za inte- 


resujące ujęcie tematu. 
(AR.) 
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Jan Wnuk czeka w Paryżu na swą narzeczoną Ewę, 
którą ma przywieźć z Polski kpi. Wojczyński. Jednakże 
oboje zostają aresztowani. Ewa umiera w Kraju, 
Jan osiedla się w Londynie. Zostaje tu wplątany w 
aferę szpiegowską, którą interesują się szef wywiadu 
angielskiego Atkinson i jego sekretarka Mary. Rosjanie 
dzą śledztwo co do lojalności ich agenta Zalew- 
skiego. 


— ..że nawiązałem kontakt, 
przyszła z tym... 


— Ale odpowiedź pana nie uspokoiła nas, 
tylko nieco rozwiała budzące się już podejrzenia. 

Jan wstał z krzesła I patrząc Ruth prosto w 
oczy, powiedział brutalnie: 

— Jeśli to ma być «wszystko», w takim razie 
muszę pani powiedzieć, że zaczynam się nudzić. 
Wolałbym wiedzieć, czy wasz wywiad dalej mnie 
obserwuje, czy też zaprzestał tej bezsensownej 
zabawy? 

Ruth wstała z krzesła. Zmierzała ku wyjściu. 
_— Zajmuje się i będzie się zajmował — po- 
wiedziała znowu zimnym, ostrym głosem. 

— Dziękuję za szczerą odpowiedź. 

Nagle zrobiło mu się przykro. Podszedł do 
niej, pocałował w rękę i podsuwając fotel prosił, by 
została. Usiadła i uśmiechając się do siebie mil- 
czała. 

— Wiec? Słucham cierpliwie — odezwał się 
po chwili. 

— Teraz nie wiem od czego zacząć. 

Jan odpowiedział bez namysłu: 

— Naprzykład od tego, kim był ten 
twarzy Rosjanina, który Pani asystował 
ostatniej wizyty. 

— Nie, od tej sprawy nie zacznę. Odpowiem 


potem pani tu 


pan o 
w czasie 


na to pytanie później. Zresztą Jestem winna panu 
kilka odpowiedzi... 

W głosie Ruth brzmiała szczerość. Duwe, czar- 
ne, szeroko otwarte oczy, zdawały się prosić Jana 
o zaufanie. Czuła, że je zdobywa. 

Jan jeszcze raz przerwał: 

— Dobrze, lecz w takim razie niech mi pani 
powie naprawdę, gdzie jest Antoni? 

— Jakto gdzie? W Warszawie. 

„Jan spojrzał na Ruth. Reakcja była bezpo- 
średnia. Mówiła prawdę. Zaryzykował: 

— A czy nie ma go tułaj? 

— Tutaj?! Niemożliwe... Tu jest... 

Jan nie dawał za wygraną: 

— Kto jest tutaj? 

— W Londynie jest ktoś inny, kto pana kiedyś 
bardzo interesował, kto interesował również mego 
męża. Czy pan dotrzyma tajemnicy? 

— Przysięgam. 

— [rena Lipińska. 

— Coo? 

Tego się nie spodziewał. Zaczął chodzić po 
pokoju, nie mówiąc słowa. Nie umiał się nawet 
zdobyć na pytanie, co Irena tu robi. Nie wiedział, 
co jest w tej chwili ciekawsze, czy ta nieoczekiwana 
wiadomość o Irenie, czy szczera odpowiedź Ruth, 
że Zalewski, którego zaledwie kilka godzin temu 
widział przecież na Queens Gardens, siedzi na- 
pewno w Warszawie. Postanowił jeszcze raz zaryzy- 
kować. Instynkt mówił mu, że może ło zrobić, że 
Ruth z nieznanych mu przyczyn, mówi dziś z nim 
otwarcie i że, przynajmniej w jakichś możliwie do- 
puszczalnych granicach jest i chce być zupełnie 
szczerą. Zwierzenie mu tajemnicy pobytu Ireny w 
Londynie, było oczywistym dowodem tej szczeroś- 
ci. -Chciał wyjaśnić sytuację. 

— A czy pani wie, że Anłoniego nie ma w 
Warszawie, lecz jest tu, w Londynie? \ 

Badał reakcję Ruth. Odłożyła” papierosa. Zro- 
biła się kredowo blada. Spuściła głowę i wyszep- 
tała tylko jedno słowo: 

— Niemożliwe. 

— Możliwe, Widziałem go sam.u. 


— Pan, tu, w Londynie? 

— Widziałem go przez chwilę. Zdaleka. On 
mnie nie widział. | 

Jan przerwał. Ruth siedziała blada. Wlepiła 
nieruchomo oczy w filiżankę niedopitej kawy. Ner- 
wowo sięgnęła po papierosa. Coś się w niej waży- 
ło. Jan wyczuł przyczynę wewnętrznych zmagań 
Ruth. i 

— Czy pani mocodawcy czegoś przed panią 
nie ukrywają? 

Nic nie odpowiedziała. 
szych pyłań. Zaczął robić porządek na stole. O- 
próżnił popielniczkę ze stosu niedopałków. Ruth 
wciąż milczała. 

Wsławał świt. Zegar na kościele Dominikanów 
wybił trzecią. Ruth drgnęła na ten dźwięk, jak 
zbudzona ze snu. Wstała i, nie mówiąc ani słowa, 
zabierała się do wyjścia. 

— Czemu pani wychodzi? — zapytał. 

— Jest już bardzo późno. Zresztą rozmowa 
przybrała dla mnie zupełnie nieoczekiwany obrót. 
Przyszłam, aby z panem pomówić szczerze o kilku 
sprawach... Tymczasem ta wiadomość o mężu, wy” 
trąciła mnie z równowagi... Czy pan jest zupełnie 
pewien, że to był Antoni?" 

— Najzupełniej. 

— Czy był sam? 

Jan zawahał się przez chwilę. 

— Nie. Szedł w towarzystwie kilku osób. 

Ruth stała przy drzwiach. 

— Dziękuję panu za tę wiadomość. Zobaczę 
się z panem wkrótce, ale już nie tutaj. W każdym 
razie wszystko o czym mówiliśmy, musi pozostać 
wyłącznie naszą tajemnicą. Proszę o to bardzo. 

Jan skinął potakująco głową. 

Siląc się na uśmiech Ruth podała mu rękę. 

Gdy wyszła, nie nadsłuchiwał. Schował się za 
kotare aby niepostrzeżenie obserwować ulicę. 

Opuściwszy dom, Ruth skręciła zaraz w ulicę 
na lewo. Za chwilę usłyszał, jak ostatnio, szum za- 
puszczanego mołoru, a potem odjeżdżającego 
auła. h 

Czuł, że nie zaśnie. Wyszedł na pustą ulicę 


Jan zaprzestał dal-. 


i wolnym krokiem szedł przed siebie. Rekapitulo- 
wał wypadki tego bogatego w przeżycia wieczoru 1 
nocy. Wstrząsnął nim widok przyjaciela. Tak nie- 
dawno jeszcze, zdawało mu się, że zabił w sobie 
pamięć o nim, że nic nie została z głębokich sen- 
tymentów, z przywiązania. A wiadomość o Irenie! 
Irena tu, w Londynie? W tym samym czasie co 
Antoni! Wreszcie ta metamorfoza Ruth. Co się w 
tej dziwnej kobiecie kryje? Czy zatłajona przed nią 
wiadomość, że Antoni jest w Londynie, nie załama- 
ła w niej ślepego posłuszeństwa, z jakim dotąd wy- 
konywała nakazy partii? 


Nagle zatrzymał się. Uśmiechnął się do siebie. 
Dziwna, bardzo dziwna myśl przeszła mu przez 
głowę. 

— A może Antek?... 


Szedł dalej. Nie chciał zatapiać się w tym py- 
taniu. 


Długo jeszcze wolnym krokiem przemierzał 
puste ulice, płosząc koty, wypełzające leniwie z 
domów. 


28. 


W pięknym gabinecie ozdobionym portreta- 
mi Stalina i Bieruta, mieszczącym się w jednym z 
odnowionych domów na Krakowskim Przedmieściu 
w Warszawie, już od pół godziny toczyła się gorą- 
ca dyskusja. Nie byle jaki był to gabinet. Zajmo- 
wał go sam generał major Sankow, szef stałej so- 
wieckiej misji w Polsce, mający do dyspozycji cały 
sztab oficerów sowieckich z  Ministierstwa  Wnu- 
trienych Dieł i Ministierstwa Gosudarstwiennoj Be- 
zopasnosti. Sankow, jeden z sowieckich panów ży- 
cia i śmierci narodu polskiego nieznany ogółowi, 
komunikował się tylko bezpośrednio z Moskwą. z 
«ambasadą sowiecką» w Warszawie i polskim, ko- 
munistycznym Poliłbiurem. Znany był natomiast 
dobrze drżącej na jego mrugnięcie okiem, pod- 
ległej mu polskiej Bezpiece, choć, w rozmowach 
i dyskusjach zachowywał maniery niezwykle uprzej- 
me i łagodne. f 
(Dalszy ciąg nastąpi) 


GŁOS MAJĄ 


KOMUNIŚCI 


Ach, ci Amerykanie! 


Prasa komunistyczna zamieściła 
swego czasu rzekomą fotografię 
rzekomej puszki, w. której lotnicy 
amerykańscy rzekomo rzucają na 
nieszczęśliwych, Koreańczyków "ze- 
komo zakażone pchły. Ale nie było 
wątpliwości, na puszce „Stoi jak 
byk” napis: „U. S. A”. 

Na różnie pomysłowy koncept 
wpadła nbecnie prasa reżymowa w 
związku z rzekomym  zrzuceniem 
przez samolot amerykański na Po- 
morzu dwóch rzekomych „„szpie- 
gów i dywersantów”. Na pierwszej 
stronie gadzinówek umieszczono rze- 
komą fotografię hełmów amerykań- 
skich, które mieli na głowie obaj 
zbrodniarze. Na każdym z tych het- 
mów — aby nie byłn wątpliwości 
— „stoi jak byk” napis: „U. S. Ar- 
my”. 

Warto przy tej okazji przątoczyć 
uwagi „Trybuny Ludu”, „pełne so- 
czystości i wytwornej finezji : 

„Ohydna rola zdegenerowanych 
resztek reakcji polskiej, próbującej 
za judaszowe dolary zahamować 
nasz marsz naprzód... Ohydne obli- 
cze katów z Koże i Pongan, siew- 
ców dżumy i cholery... Wyrzutki i 
wyplute szumowiny... Siewcy ame- 
rykańskiej zarazy” i t. d. 

Ludzie w Kraju są smutni, ale chy 
ba uśmiechają się jeszcze, oglądając 
takie „dokumenty” i czytając nawiąq- 
zujące do nich brednie. 


DZIEWCZYNKI POTRZEBUJĄ 
MNIEJ KALORII 


Amerykańskie biuro dla wyży- 
wienia stwierdziło, że chłopcy zu- 
żywają w identycznej sytuacji 
więcej energii, niż dziewczęta. 
Doświadczenia nad dziećmi w wie 
ku 9 — 12 lat dały następu- 
jące wyniki: 


Przy wysychaniu po kąpieli 
chłopcy zużywają 93 kalorii, 
dziewczynki 83, przy rysowaniu 
chłopcy 72, dziewczynki 67 (na 
godzinę), przy rozbieraniu się i 
ubieraniu cyfry te wynoszą 136 
i 129, przy jeździe na rolkach 
196 i 166. 


Pojednanie pod choinką' 


15 stycznia 194] roku w czasie 
bitwy o Tobruk żołnierz włoski 
Constantino Pante z Pordelone us- 
trzelil z działka przeciwpancernego 
noge dziś 30-letniego Australijczy- 
ka Roberta Dunstana Przypadkowo 
w wiele lat później Dunstan dowie- 
dzial się bliższych szczegółów o 
swym ówczesnym przeciwniku i o- 
becnie wyjechał z Australii do 
Włoch, bu w Pordelone w gronie 
rodziny Pante spędzić wspólnie 
święta, Bożego Narodzenia. 


CO DAĆ NA STÓŁ? 


oAZEPAAZAŻZOŹZŹ 20 
CZWARTEK — 8 STYCZNIA 

Posiłek południowy: Rybki w oli- 
wie (np. sardynki). Kalafior po pol: 
sku. Ser. 

Wieczerza: Zupa cytrynowa z ry: 
żem Pieczeń wołowa (część piecze: 
ni zostawić na niedzielę) z makaro. 
nem. Sałata. Kompot z jabłek. 


Oslo — szczęśliwe miasto 

Osło jest jedyną stolicą euro- 
pejską, w której w ciągu 1952 r. 
nie popełniono żadnego morder- 
stwa. Kradzieży zanotowano wi 
tym okresie 1.878 w stosunku do 
2.058 w roku poprzednim. 


Postęp — mina kieszonkcwa 


, Armia amerykańska, walcząca 
na Korei, otrzyma wkrótce nowy 
typ miny przeciw-ludzkiej. Mina 
waży 138 gr., posiada wymiary 
6x3 cm i jest koloru piaskowe- 
go. Mina jest łatwa do zakłada- 
nia i z racji swej osłony plastycz 
nej nie może być wykryta przez 
wykrywacza min: Siła wybuchu 
jest dostatecznie silna, by człowie 
kowi np. urwać nogę. 
Tytoń a rak płuc 

Na odbywającym się w- Bom- 
baju międzynarodowym kongre- 
sie walki z rakiem stwierdził dr 
Franciszek Bielchowsky (Nowa Ze 
landia), że palenie wprawdzie 
może odgrywać pewną rolę przy 
powstawaniu raka, ale ponosi 
bezpośrednią odpowiedzialność 


n mM 


Słowo Polskie 


Wielki „czarodziei ” opuścił Stalina 


W ubiegłym tygodniu zmarł po 
długiej chorobie 78-letni profesor A. 
Czujlakow, doradca techniczny 
Kremla. powszechnie zwany tam 
„magikiem”” lub ..czarodziejem””. 

Przed 25 laty Czujlakowa wezwa- 
no do Kremla Był on wtedy pro- 
fesorem moskiewskiego instytutu te- 
chnicznego i zyskał sobie szeroki 
rozgłos dzięki swym fenomenalnym 
pomysłom i wynalazkom. Stalin za- 
żądał od niego, by w ciągu 15 dni 
przedstawił mu gliny systemu bez- 
pieczeństwa, który miał być zasto- 
sowany na Kremlu, Stało się to 
wkrótce po tym gdy uzbrojone grupy 
komunistów wtargnęły do Kremla z 
zamiarem zabicia Stalina, który we- 
dług ich mniemania zdradził i sprze 
niewierzyl się hasłom i programowi 
Lenina. Rewolucjonistom udało się 
wtargnąć do wnętrza Kremla i roz- 
broić straże, napędzając niemało 
strachu Stalinowi, który zamknął się 
w jednym z pokoi. Przybyłe oddzia- 
ły straży zlikwidowały spiskowców. 

Czujlakow w wyznaczonym termi- 
nie zjawił się ze swymi planami. Ca 
ły Kreml wyposażony został wkrótce 
w elektronowe .,magiczne oczy” 
które przy wejściu nieproszonego go- 
ścia wprawiały w ruch szereg 
dzwonków alarmowych 1 automaty- 
cznie zamykały drzwi do pewnych 
części gmachu. Samoczynnie opusz- 
czały się stalowe drzwi i zasuwy, a 
w przejściach spod podłogi wysuwa- 
ly się platformy z działami i karabi- 
nami maszynowymi. Za pomocą 
specjalnej sieci telefonicznej zaalar- 
mować można było bezpośrednio 
czuwające dniem i nocą specjalne 
oddziały straży 


Instalacje pozwalały śledzić nie- 
tylko osoby. lecz również samocho- 
dy, zbliżajace się na odleałość kilku 
dziesięciu kilometrów od Moskwy i 
tak naprzyklad samochód Stalina, 
wyjeżdżający z jego siedziby let- 
niej śledzony jest. bezustannie za 
pomocą specjalnych urządzeń. 

Profesor udoskonalił tak dalece 
system bezpieczeństwa, że każda o- 
soba. zbliżająca się do siedziby czer 
wonego dyktatora, śledzona jest 


WYPADKI NOWOROCZNE 
w STANACH ZJEDNOCZONYCH 
W dniu Nowego Roku 436 Amery- 
kanów poniosło, nagłą śmierć. 30: 
zginęło w. wypadkach samocho- 
dowych, 42 w pożarach i % z innych 
przyczyn. i aQ 
POCIĄG WOJSKOWY 
WYKOLEIŁ SIĘ NA KOREI 
Pociąg wojskowy, wiozący robotni- 
ków cywilnych’ wykoleił się na mo: 
ście w pobliżu Iwon w od:egłości 37 
km na południe od Taejon wskutek 
czego 29 południowo-Koreańczyków 
poniosło śmierć na miejscu, a 41 ZO- 
stało rannych. : 


STATEK ZATONĄŁ. 
NA FILIPINACH 


Parowiec Durano” wpadł na ska- 
ły przybrzeżne wzdłuż wybrzeża Fi- 
lipin, w pobliżu Sebut, i zatonął. 
Z pośród 68 pasażerów, znajdujących 
się na pokładzie parowca 12-tu tylko 
udało się uratować. 


WYBUCH Ww WENECJI 


Podczas przeładowywania amuni: 
cji z wagonu na barkę nastąpił wy- 
buch granatów. Dwa wagony i barka 
zostały rozerwane na strzępy, a huk 
eksplozji słychać było w całej We- 
necji. Amunicję przewożono z wafo- 
nów na wyspę. gdzie znajdują się 
magazyny włoskiej marynarki wo- 


za raka płuc jedynie w 4 proc. 
wypadków. 


procenł ze względu na fason i ko- schematów. Każdy rodzaj pracy 
lor, a 38 proc. główną uwagę | powinien mieć właściwą kombina 
zwraca na schludność. Zdaniem | cię barw. 


Ślepi telefoniści 

W zakładzie dla ociemniałych 
koło Amsterdamu uruchomiono 
na próbę pierwszą centralę tele- 
foniczną. obsługiwaną wyłącznie 
przez ślepców. Centrala ta nie po 
siada oczywiście sygnałów świetl- 
nych, natomiast poszczególne 
gniazdka wydają różne dźwięki, 
tak, że obsługa kierować się mu- 
si jedynie słuchem. 

Bez względu na wynik tej pró- 
by jest rzeczą jasną, iż ilość połą- 
czeń w takiej centrali musi być 
znacznie mniejsza. 


Ankieta o garderobie i 
Jedna z amerykańskich instytu 
cji badających opinię publiczną 
zorganizowała ankietę jak odno 
szą się mężczyźni i kobiety do gar 
deroby. Okazało się, że 21 pro- 
cent mężczyzn zwraca uwagę na 


WYPADKI DNLA 


ubranie dlatego, że jest nowe, 27 


świadczyło, że poznając jakiegoś 
mężczyznę przede wszystkim ob- 
serwuje jego ubranie. 


Psychologia barw 


badające wpływ barw na wydaj” 
ność pracy ludzkiej. 
ków umysłowych ostrzegają 
przed brawami czerwoną i 
no-niebieską, natomiast zalecają 
żółtą i błękitną. 


zówek psychologii barw, zrywają 
z tradycją szarych wnętrz hal ma- 
szynowych. Maszyny maluje 
na zielono, posadzki na niebies- 


przez odpowiednie promienie W lu- 
tym 1947 r .premier rządu warszaw- 
skiego, Cyrankiewicz, przybył z o- 
ficjalną wizytą do Moskwy i przyję- 
ty miał być przez Stalina Cvrankie- 
wiczowi towarzyszył szef sztabu. W 
pewnej chwili zbliżył się do niego 
pułkownik bezpieczeństwa i popro- 
sił oficera o pozostawienie pistoletu 
przed wejściem do pokoju Stalina. 
Rzeczywiście okazało się, że szef 
sztabu mia! w wewnętrznej kiesze- 
ni mały pistolet i speszony musiał 
go oddać. 

Między gabinetem pracy i pry- 
watnym mieszkaniem Stalina umie- 
szczono specjalne drzwi stalowe, 
które zamykają się i otwierają jedy- 
nie na głos Stalina. 

Wagon Stalina w  „blękitnym 
ekspresie’ zbudowany został przez 
Czujlakowa w ten sposób, że w 
podwoziu umieszczono specjalne ply 
ty ołowiane i uszczelki z kauczuku i 
drzewa brzozowego Wagon sunie 
tak cicho, że nie słychać absolut- 
nie żadnego szmeru i wstrząsu tak, 
że szklanka z winem wypełniona 
po brzegi nie uroni ani kropli pod 
czas całej trasy, wynoszącej paręset 
kilometrów. 

Wagon składa się z sypialni, ga- 
binetu, salonu i łazienki. Ściany wy- 
lożone są płytkami z brzozy karel- 
skiej, a wyposażenie wnetrza składa 
się z masywnego srebra. Ponadto u- 
mieszczono tam setki różnych po- 
mysłów i urzadzeń mechanicznych i 
elektrycznych. 

Gdy Stalin zaczał opracowywać 
„plan atomowy” Czujlakow stal się 
jego doradcą. On też urządził słyn- 
ne schronv przeciw-atomowe w pi- 
wnicach Kremla na głekskości 25 m 
poniżej poziomu ziemi Przedtem je- 
dnak udał se do Berlina. gdzie prze- 
studiował dokladnie schron Hitlera 
nod kancelaria Rzeszy. Schron na 
Kremlu jest tak urządzony, że w 
ciagu godziny można go odciąć zu- 
pełnie od świata, a promienie radio- 
aktywne nie mogą tam dotrzeć, (-znj 
lakow byl jedyna osobistością. któ- 
ra mogła swobodnie ovuszczać Ro- 
sję i udawać się na Zachód mimo 
sprzeciwów tajnej policji. 


jennej. 7 osób zostało zabitych i E) 
rannych. 

TRZY STATKI RYZACKIE 
ZATONĘŁY W JAPONII 
Urząd rybacki podał do wiadomości, 
że od ubiegłej środy zaginął slad po 
trzech łodziach rybackich. które za- 
tonęły w pobliżu Honsu. Z 30 ryba- 
ków, znajdujących się na pokładach 

tych łodzi nikt się nie uratował. 


której 


tytuł 
aby każdy Polak ją kupił. 


Książka, wystarczy 


RUDNICKI 


CENA: fr. 720 
Wysyła na zamówienie: 


„LIBELLA” 
składnica NWslązki Polskie 
12, ==- St, Louis en I'Ulie — Paris IV 
Telefon: DANton 51-09 
Metro 
albo 


sully Morlana 
Pont Marie 


(190). 


mężczyzn 60 proc. kobiet intere- 
suje się głównie szykiem ubrania 
męskiego, a tylko 16 proc. tym, 
że jest nowe. 


85 proc. zapytanych kobiet o- 


Istnieją specjalne instytucje, 
Pracowni- 
one 


i zielo- 


Fabryki, stosujące się do wska- 


się 


ko, ściany na żółło lub pomarań- 
y czowo, ważne części maszyn ofrzy 
mują barwę 
cześnie 
przed zbytnią pstrokacizną, która 
rozprasza uwagę i 


Jeden z instytutów, 
cych w tej dziedzinie, zwrócił się 
do szeregu malarzy z zapytaniem, 
jakim barwom odpowiadają 
kie uczucia, jak żałoba, ból, głód, 
lęk i radość. Jakkolwiek malarze 
odpowiedzialni niezależnie od sie 
bie i należeli do różnych kierun- 
ków sztuki, ich opinie wypadły u- 
derzająco zgodnie. 


Cyfry mówią 


iż 100 żebraków w stolicy «zara- 
bia» dziennie po 
fr. a około 150 po ponad 3.000 
tr. 
szą litość w:BJHEBJĄ "nie kaleki, 
lecz ci, którzy mają wygląd «bied 
nych i nieszczęśliwych». 


Ostatni rok spędził w wytwornym 
szpitalu na Kremlu, gdzie też zmari. 
Zbudował on specjalną trumnę dla 
siebie, tak, że w razie, gdyby go po- 
chowano żywcem, wieko jej otworzy 
łoby się samo z chwilą, gdyby za- 
czął oddychać. 

Wierny i oddany współpracownik 
Stalina odszedł na zawsze i trudno 
go będzie zastąpić kimś innym. 


Zgodnie ze zwyczajem francu- 
skim w okresie Trzech Króli na 
wystawach cykierni paryskich po- 
jawłiy się „placki Trzech Króli” 
(Galettes des Rois). Kupujący ta- 
ki placek otrzymuje złotą lub 


srebrną koronę. W placku znaj- 
dują się zapieczone niespodzianki. 


ELNA GISTEDT I 


W numerze specjalnym 
„France Football 1953”, który 
porusza wszystkie kwestie pił- 
karstwa zawodowego we Fran- 
cji, na str. 62 i 63 ukazał się du 
ży artykuł poświęcony wyłącz- 
nie piłkarzom zawodowym i 
amatorom polskiego pochodze- 
nia. Artykuł nosi tytuł : „On 
ferait une belle equipe avec les 
Polonais de France” i znajduje- 
my w nim aż 81 nazwisk roda- 
ków grających w drużynach 
pierwszej i drugiej ligi francus- 
kiej. 

Autor artykułu pisze, że emi- 
gracja polska dostarczyła prze- 
mysłowi francuskiemu górni- 
ków, metalowców i rolników, 
ludzi twardych, zahartowanych 
i pracowitych. Sport francuski 
został również zasilony wartoś- 
ciowym polskim elementem. 
Polacy w swojej grze wykazują 
dużo uporu i sumienności — 
podobnie jak w swej pracy. Da- 
lej rozwodzi się autor nad do- 
brą budową Polaków, przysto- 
sowaną do trudów i ciężkiej 
pracy, nad dyscypliną i inteli- 
gencją. Na zakończenie zazna- 
cza, że skoro się pisze o Pola- 
kach we Francji, to należy wy- 
liczyć tych, którzy się urodzili 
w Polsce, jak również urodzo- 
nych we Francji i naturalizo- 
wanych. 


Najwięcej graczy polskiego 
pochodzenia wywodzi się z okrę 


FRYDERYK JAROSY 


w S.P.K. W PARYŻU 


Zarząd Domu Kombatanta Polskie- 
go w Paryżu uprzejmie zaprasza Po- 
laków z Paryża i okolicy o przyby- 
cie w sobotę lub niedzielę dnia 10 lub 
m stycznia o godz. 20,30 do sali bi- 
bliotecznej SPK (20, rue Legendre), 
na jeden z dwóch gościnnych wystę- 
pów niezapomnianej gwiazdy Operet- 
ki Polskiej i Teatru „Qui Pro Quo” 
ELNY GISTEDT i znanego najszerszej 
publiczności polskiej FRYDERYKA 
JAROSECO, który po krótkim poby- 
cie w Stanach Zjednoczonych: powró- 
cił znowu do Europy. 

Znakomita para wystąpi w wieczo- 
rze piosenki i humoru pt.: 

„JAK ZA DAWNYCH LAT". 
Przy fortepianie p. Maria Majewska. 

„Jak za dawnych lat? Elny Gis- 
tedt i Fryderyka Jarosego miało nie- 
bywale powodzenie w Londynie. Wa- 


Z BALETOWECO 
PUNKTU WIDZENIA 


Znany baletmistrz francuski Ro- 
land Petit, autor dzieła o choircogra- 
fii, orzekł, iż najpiękniejsze nogi ma 
ją jednak Amerykanki, ponieważ 
podczas wakacji biegają od najmłod 
szych lat boso na piaszczystych pla- 
żach, co sprawia, że wyrabiają sobie 
długie i mocne mięśnie u nóg. 

Naibrzydsze nogi mają Angielki, 
jednakże po ostatniej wojnie 
dzięki ograniczeniom żywnościowym 
i uprawianiu sportów nogi ich zna- 
cznie się poprawiiy tak, że sporo 
Angielek występuje w rewiach i ka- 
baretach francuskich. i 

Francuzki — twierdzi znawca — 
mają tyle uroku, iż mało wzraca się 
uwagi na ich nogi. 


-r> um zaa 


czerwoną. Równo- 


psycholodzy ostrzegają 


słosowaniem 


działają- 


ta- 


Statystyki paryskie wykazują, 


około 5.000 


Stwierdzono także, że najwięk 


PAN FICŁEK 
SZUKA 
SZCZĘŚCIA 


opyrigbi by Opera Mundi 
pa zelek aan ] 


`v 


cław Grubiński pisał o nim w „Dzien 
niku Polskim” w słowach pełnych za 
chwytu: 

„Po prologu Jarosego weszła na 
scenę Gistedt. „Jak za dawnych lat", 
ubrana była wykwintnie (w Warsza- 
wie słynęła przecież ze smaku)... 
Huknęły brawa powitalne. Zaczeła 
śpiewać jeszcze wśród oklasków... Na 
widowni zaległa cisza, szyje niewie- 
ście wyciągnęły się ku scenie, pano- 
wie się zasłuchali. Starsi panowie, 
mam wrażenie, że zapadli w wspom- 
nienia. 


„Sentymentalne i lekkie figlarne 1 
skoczne, tęskne i zaczepne, i chwila- 
mi melancholijne melodie operetko- 
we, dobrze znane bywalcom teatral- 
nym, zelektryzowały salę. I ten głos 
Gistedtkii Dźwięczny, świeży i wy- 
mowny!  Spiewała po mistrzow- 
sku. Była to wspaniała rewia o- 
peretkowa, rewia ariii arietek, „fi- 
nałów'* i „wstawek”... Elna śpiewa- 
ła piosenki dowcipnie, powabnie i 
błyskotliwie, iak brylantowe dżety jej 
stroju. 

„I jak śpiewała! lak za aawnych 
lat. I publiczność ją przyjmowała 
jak za dawnych lat”. 

Zarząd Domu prosi każdego, komu 
drogie jest wspomnienie dawnej War- 
szawy, Krakowa, Poznania, Lwowa i 
Wilna, gdzie Elna Gistedt tak często 
bywała na gościnnych występach, o 
zawiadomienie o tej imprezie Swo- 
ich znajomych i przyjaciół. 

Wszystkie miejsca numerowane. 
Karty wstępu nabywać można w Se- 
kretariacie SPK (telefon WAG. 00-45). 
Udział w kosztach 300, 400 i 500 frs, 


POLACY 


gów : Lorraine, Burgundii, pół 
nocnego wschodu, Escaut i Ar; 
toiss W tym ostatnim na 126 
klubów ponad 50 proc. licencji 
przypada na graczy pochodze- 
nia polskiego. 

Na 617 zawodowców, 70 — 
to Polacy, czyli 11 proc. — Jest 
to największy procent obcokra 
jowców — pisze autor. — Za- 
razem są to najlepsi, najcen- 
niejsi zawodnicy. 


Na 36 klubów zawodowych, 
tylko w 8 (tzn. 22 proc.) nie 
ma w tym sezonie Polaków. Są 
nimi : Nicea, Marsylia, Rennes, 
St-Etienne — w pierwszej li- 
dze, Cannes, Grenoble, Lyon, 
C.A.P. — w drugiej lidze (w 
C.A.P. jest Klemenczak p.r.). 
Na 70 Polaków tylko 25 gra w 
zespołach drugoligowych, co 
jest jeszcze jednym dowodem 
wartości tych graczy. 


Wreszcie na str. 63 „France 
Football” przedstawiona jest w 
sposób bardzo udany fikcyjna 
jednostka reprezentacyjna Fran 
cji, złożona wyłącznie z graczy 
pochodzenia polskiego. 

W artykule znajdujemy fo- 
tografie Polaków tworzących 
tę „polską ekipę”, odpowiednio 
sklasyfikowanych. Są nimi : 
bramkarz Rumiński, obrońcy 
Jackowski, Świątek, Błaszczyk, 
pomocniczy Brzeźniak i Walo- 
ryszek, napastnicy Kopaczew- 
ski, Głowacki, Cisowski, Kar- 
gulewicz i Curyl. 


Niejeden z naszych rodaków, 
miłośników sportu piłkarskie- 
go, chciałby zobaczyć tę jed- 
nostkę, grającą przeciw jakiej- 
kolwiek drużynie reprezenta- 
cyjnej. Kto wie ? Może kiedyś... 

Kondor. 


PO MECZU 
HISZPANIA-NIEMCY (2-2) 


Wynik remisowy spotkania 
piłkarskiego z Niemcami przy- 
jęli Hiszpanie z wielkim zado- 
woleniem. Złożyły się na to 
dwa powody. Pierwszy — to 
stwierdzona doskonała techni- 
ka i warunki fizyczne Niem- 
ców, a drugi — to pasmo pora- 
żek z międzynarodowych spot- 
kaniach Hiszpanów w miesią- 
cu grudniu. 

Pod koniec 1952 r. szczęście 
nie sprzyjało sportowcom hisz- 
pańskim. Przegrali mecz piłki 
nożnej z Argentyną (0-1), prze 
grali z Włochami w koszyków- 
kę 50-57, przegrali z Niemcami 
w rugby 3-17. Dodać należy, że 
wszystkie spotkania grali Hisz- 
panie u siebie, w Madrycie. 

Prasa hiszpańska uważa nie- 
miecką drużynę piłki nożnej za 
lepszą na ogół od argentyń- 
skiej, która grała przed 3 ty- 
godniami w Madrycie. Przez 
cały czas prowadzili Niemcy. 
Wyrównanie nastąpiło w dru- 
giej połowie gry, z „jedenastki” 
podyktowanej przez sędziego 
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2110080100699800304100000048998000011060800490941300900003900D899UU05500009N0OTDOSOOAODOREONYN UCHANIE 5 


WSZEL 
MALARSKIE I 


Wykonanie solidne, 


3072600010481899401330383302 


Tel: MONtmarire 142 


z 


S. TERSA- " ~ 


La Muette. 


Metro: 


KIE 


WYRONUJE 


MICHAŁOWSKI 
(malarz — dekorator — artisan) 
Ceny bardzo przystępne. 
9, Place Boulnois, 9 — PARIS (17) 
Metro: Ternes i Etoile. 
(Magar) 


PRACE 
DEKORACYJNE 


od godz, 10 do 12-ej. 


(193) 
MnS 


Paul Doumer 
PARIS (16) 


Telefon: AUT. 36-39 


poleca swe wyroby: wódka czysta 40 i 45° 


ŻUBRÓWKA — PIEPRZOWKA — WIŚNIOWKA 
Najlepsze w Europie, produkowane przez specjalistów 
zajmujących się dystylacją produktów słowiańskich 
z pokolenia na pokolenie od kilku wieków. (176). 


JÓZEF ROKICKI 


Blaski i cienie 
bohaterskiego 


pięciolecia. 
(Ruch podziemny w Polsce 


i Powstanie Warszawskie.) 


do 


KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU 


nabycia 


123, Bld. St.-Germain, PARIS 6. 


(184) 


" ZEEESEZĘSYKKTSY1UZYYSEZRUSĘKAKSSSCGEESEE 


CZYTAJCIE 
I ROZPOWSZECHNIAJCIE 


„SŁOWO POLSKIE” 


Prenumerata we Francji . 


Mies. 280 frs. Kwam 


7-1-53 


STANOWIĄ- StLẸ! 


za „rękę? obrońcy. Hiszpanie 
nie grali słabo i indywidualnie; 
Ataki na ogół nie były grożne ; 
zawiodła środkowa trójka ata- 
ku. Natomiast Niemcy prowa< 
dzili grę zespołową i byli szyb= 
si od Hiszpanów. 


(Ar.) 


Z BOKSU 


W Reims odbyło się spotka= 
nie pięściarskie między repre< 
zentacjami Szampanii i Lota« 
ryngii. Zwyciężyli gospodarze 
1-3. Z indywidualnych walk wy, 
mieńmy zwycięstwo reprezen« 
tanta Szampanii Kani w wadze 
półciężkiej nad Orsinim orazi 
przegraną Brzezińskiego z P 
devin w wadze piórkowej. 


KLASYFIKACJA 
TENISISTÓW WŁOSKICH 


Panowie : 1. Fausto Gardiniy, 
2. Gianni Cucelli, 3. del Bello 
k R. del Bello, 5. Giuseppe Mer 
o. 

Panie : 1. Manuela Bologna, 
2. Silvana Lazzarino, 3. Nicl 
Migliori, 4. Lucia Manfredi, > 
Vittoria Tonolli. 


4,60 M. O TYCZCE 


Na festiwalu sportowym 
który odbył się w Dortmundzi 
w czasie zawodów lekkoatle« 
tycznych, mistrz olimpijski A- 
merykanin Richards, z zawodu 
pastor, skoczył dwa razy (w, 
sobotę i w niedzielę) 4,60 cm4 
o tyczce. Jest to najlepszy wy: 
nik uzyskany w bieżącym se+ 
zonie. Dodajmy, że Ameryka- 
nin zdobył złoty medal na Olim 
piadzie skokiem 4,55 m. 

Drugie miejsce na zawodach 
w Dortmundzie w tej konku= 
rencji zdobył  Jugosłowianin 
Milakow, który skoczył 4,20 m, 
i 4,10 m., a trzecie Szwed Lind 
skacząc 4,10 m. i 4 m. 


++ 
W hokeju Włochy pokonały 
Francję 7-3. 
* 


*k * 
W piłkę nożną Austria po» 
konałą w Meksyku miejscową 
drużynę 5-2. 


IN - PRESS 


Polskie Biuro 
Kolportażowe 


w Niemczech 
pośredniczy w sprowadzaniu 
wszelkich pism i książek pol- 
skich r obcych tak z Niemiec 
jak i do Niemiec, wykonuje po 
cenach przystępnych wszelkie 
prace powielane i drukarskie. 

Własne wydawnictwo: 
„INFORMACJA PRASOWA” 
Adres: (23) Quakenbrueck, 

Postfach 86 
Konto czekowe: Hannover 209 46 


Dia filatelistów dział wymiany 
nowości filateltstycznych 92) 


Je 
=a 


dw w i 


= Dowcipy 5 
E(Z z brodą F 
ZUA LLL 
LOGIKA 
— Chodźno szybko, mamusiu, bą 
tam jakiś chłopiec bije naszego JÓ- 
zial 


— 1 długo się już tak biją? 

— już pewnie z dziesięć minut. 

— A dlaczego nie przybiegłeś pos 
wiedzieć mi prędzej o tym? 

— Bo z początku Józio bił tegq 
chłopca. 


mn 


Gerant Directeur : Mr F.-. Chotard |! 


zz M 


IMPRIMERIE 4. B. P. 


a 


Travail exócute 
par des ouvrier» 
syndlquos 


840 frs. Polroczna 1 600 frs. 


trrenumeratorzy zagraniczni. placacy we frankach francuskich wplacaja dodat- 
kowo na koszty przesylki kwote 156 frs miesiecznie 


Cennik ogloszen ; 


Cena ogloszenia w dziale ogloszen wynosi 250 frs. za 1 cm. 


szerokości 1-go lamu. Za ogloszenie powtorzone bez zmian wielokrotnie — znizka. 
Ogloszenia drobne 150 frs. od wiersza. Za tresc ogloszen kedakcja nie odpowiada. 


Przedstawicielstwa «Słowa Polskiego» 

Francja : Dep. Nord — T Golab, 52, rue St-Andrć, Lille (Nord). — Dep. Pas- 
de-Galai: « Gerar Cichy, Hotel Polski, 24 r. de la Gare, Lens (P.-de-C.). Tel. 353. 
Dep. Puy-de-Dome | Allier — Jerzy Wilski, Croix Mallet, Les Anclzes (P.-de-D.). 
— Dap. Gard — Jan Szutecki, 82. La Royale par tamaris (Gard). — Dep. Rhone — 
J. Gendera, 7, rue Crlllon. Lyon (Rhone). — Dep. saoneet-Loire I Nievre — Fr 
Gierczak, 43, rue Lamartine, Le Creusot (S.et L) — Dep. Loire — J. Bijas, Cité 


Franco-Belge, rue d'Ouire-Furan, St-Etienne 


Pervlak, Potigny (Carvadvs) 


Loire). — Dep. Calvados — Stefan 


— Dep. Bouches-du Rhone, Var : Vaucluse — Siefan 


Murouysk. Ecole des Filles, La Ienne-s.-Huveaune (B.-du-Rhone) — Dep, Moselle 
i Meurthe-et-Moselle — Al. Salamon, 5, rue du Cambout, Metz (Moselle). 

Austria : K. F. Knap. Salzburg % Maxglar Wchnsiedlong Werksstr, 13/17. 
Prenumerata : mies 30 S. kwart, 85 S. Polreczna t50 S. — Belgia : Okreg Lim- 


tuurgia : 


H. Lapczynski, 46 Ek:tersraat Vucht Cité ulimburg — Okrog Liege * 


K. Wlodarczyk, 22, rue des Arniuriers, Liege, Konte pocztowe 8012-78. Pren., mies, 


¿5 frb.. kwart. 165 frh., polrocz. 330 irb., egz. ¿2% frb. — Holandia : 


B. Galas 


scŁorsmolenstraat 9. Breda. Pren mies. 3 guld., kwart. 8 guld., polrocz. 15 guld.. 


egz 15 cent. — Kanada : Dr, M 


Sangowicz, 1273 av. Bernard, Apt 1. 
tQue.). pren. mies. 1,25 dol., kwari. 3.50 dol. polrocz. 6,50 dol 


Montreal 
— Niemcy :! Cz. 


Tarnowski, 93 Quakenbruck, Schipnorst 2. Postchekkonio Hannover 723-24. Prèn, 


mies 4 DM., kwart 11 DM. — Szwajcaria k 


Chylewska, Rudenzweg 6, Zurich 


v/48. Pren. mieś. 4 fr szw. kwart, 11 fr. szw. polrocz. 26 fr. szw., Egz 0.20 fr. 


szw.. — Szwecja, Norwegia. Dania : B Kurowski, Augyatan 6 c. Lund 


Pren. 


mies. 5 kr. szw., kwart. 14 kr. szw. polrocz. %7 «r. szw. — W. Brytania i Irian- 
dia : J Jacewicz, 9 Powls Terrace, London W. 11, tel. BAYswater 1987. Godz. 


biurowe godz. 10-12 procz sobot 1 niedziel. 


egz. 3 d. 


Pren. mies. 8/6, kwart. Funt t.56., 


Poi tymi adresami prosimy zwracac slé w sprawie prenumeraty, kulportazu 


i ogloszen. 


